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Domy się walą pocL.troskliwą 
opieką Magistratu.

„M agistrat otoczył troskliwą opieką 
domy, które się mają zawalić, nie szczędzi 
prac i wysiłków dla ocalenia mienia i życia 
mieszkańców tych, na  śmierć skazanych, ka­
mienic! Cały szereg domów zastaje pod o- 
pieką miejskich władz budowlanych. Nie­
stety (tak w wywiadach skarżą się przed­
stawiciele władz miejskich) praćfe utrudnia­
ją  mieszkańcy zagrożonych kamienic, ukry­
wając niebezpieczeństwo .

Trudno się temu dziwić. Istnieją wddać 
ludizie, którzy, wiedząc iż opieka, nad miesz­
kańcami zdemolowanych domów i znalezie­
nie pomieszczenia dla nich, „nie należy do 
kompetencji władz miejskich", w obawie 
pozostania bez dachu, wolą, by im się dach 
nad głową zawalił.

Może zresztą mają nadzieję, że zary­
sowane ściany szczytowe, wzbudzające w 
przedstwicielach inspekcji budowlanej nie­
pokój, poczekają, aż inspekcja zmusi w ła­
ściciela domu do ich wzmocnienia, lub na 
jego rachunek sama to uczyni.

Może się łudzą, że po sześciu prawie 
latach od ogłoszenia przez rząd  Moraczew- 
skicgo, obowiązującego w tej części dotych­
czas, dekretu z 16 stycznia 1919 roku, a w 
trzy lata po uchwale Rady Miejskiej (16 
m aja 1921 roku) i opracowaniu przez M a­
gistrat (3 listopada 1921 roku) szczegóło­
wych norm postępowania w sprawie przy­
musowej naprawy domów, M agistrat rze­
czywiście przystąpi do działalności, zmu­
szającej właścicieli domow do remontu.

Przypuszczają może, że W ydział Bu­
downictwa z a in te re s u je  się m e ty ik o  tern, w 
jaki sposób bez ofiar ludzkich m ają się od­
bywać katastrofy budowlane, ale także tem, 
by nie dopuścić do takich katastrof, jak trzy 
ostatnie zawalenia się domow.

Przypuszczenia te są pozbawione pod­
staw, złudzenia naiwne, nadziej1© p cmme...

Ofiary naszych s to su n k ó w  mieszkanio­
wych, za życia już minęły bramę, poza o- 
rą  niemasz nadziei. Rada Miejs i agi- 
strat w sprawie m ie sz k a n io w e j zadowala] ą 
się rezolucjami i projektami, me okazując 
żadnej działalności.

Jeszcze jeden, d o b i e g a j ą c y  końca przy 
zupełnej bezczynności władz m ie j s k i c h ,  se­
zon budowlany, każe stwierdzić ponownie 
tę bezczynność. ' .

Cała działalność miasta w dziedzinie 
budowy jest fikcją.

Projektowany i budowany od lat wielu 
jedyny dom mieszkalny (przy ul. Kaszyń­
skiej), na którego budowę ostatnio wyzna­
czono ze sławnych „bezrobotnych' pięcio- 
groszówek tramwajowych, aż 45.000 zło­
tych, nie wyszedł dotąd z fundamentów.

Tak niezbędny, wobec walenia się do­
mówi, barak dla przymusowo eksmitowa­
nych, mimo szumnych zapowiedzi w Radzie 
miejskiej, nigdy nie został rozpoczęty.

Normy postępowania dotyczące przy­
musowej naprawy domów, nigdy nie stoso­
wane, leżą w szufladach referentów magi­
strackich, czy ministerialnych.

A  tymczasem domy się walą.
W ładze miejskie w sprawach budowla­

nych nie schodzą ze stanowiska, charaktery­
zującego pogląd właścicieli nieruchomości: 
„W szystkiemu winna jest ochrana lokato­
rów”. M agistrat nie ma tu  nic do roboty. 
Tem stanowiskiem da się może wytłuma­
czyć brak troski o środki pieniężne.

Podatek od gruntów, który miał słu­
żyć do pokrycia kosztów akcji budowlanej, 
nietylko został spaczony i całkowicie skre­
ślony w  roku 1923, ale i za 1924 się go nie 
pobiera!

Nawet w sprawach, w których większość 
Raidy miejskiej pozornie zajm uje właściwe 
stanowisko obrony interesów szerokich 
warstw, praktycznie nic się nie robi, ale 
drogą długotrwałych obrad komisyjnych, 
często bezterminowo odraczanych, uniemo­
żliwia pracę. W  ten sposób unicestwiono 
nieomal Komitet Rozbudowy.

Podobnie sprąwa zabierających powie­
trze i światło nadbudówek, uważanych 
(przez właścicieli domów) za jedyny spo­
sób rozwiązania w W arszawie kwestji mie­
szkaniowej, chociaż przeciw nadbudowy­
waniu pcnad szerokość ulicy wypowiedzia­
ła się większość Rady miejskiej, została o- 
diesłatnia do  komisji, j akoby dla uzgodnienia, 
po wysłuchaniu rzeczoznawców, nie d a ją ­
cych się uzgodnić opinji...

A  te właśnie nadbudowy w znacznej 
mierze przyczyniają się do katastrof budo­
wlanych.

Ale co tam! Ludność W arszawy może 
być spokojna. Nad mająeemi się zawalić 
domami M agistrat roztoczy troskliwą o- 
piekę...

Opieka nad pozbawionymi dachu loka­
torami zdaniem władz miejskich, do ich 
zadań nie należy

Teodor Toeplitz.

się w tę sprawę jest wyjątkowo dzika. Po­
wołują się na jeden z układów międzysoju­
szniczych z 1916 r„ które wszak wszystkie 
sami bolszewicy unieważnili. Ja k  we wszy­
stkich deklaracjach tak i w tej wymyślają 
Anglji że wraz z imnemi mocarstwami po­
zwoliła na „te akty gwałtu ze istrony Rumu- 
nji". Zdaje się, że Sowiety swe dotychcza­
sowe aspiracje na Galicję Wschodnią, roz­
szerzyły już i na Bukowinę.

Oryginalna jest deklaracja w  sprawie 
cieśnin. Błogosławią tu bolszewicy stare, do­
bre, carskie czasy, kiedy cieśniny były zam ­
knięte i Rosja czuła się bezpiecznie. O twar­
cie cieśnin zagraża imperializmowi bolsze­
wickiemu i oto oświadczają oni, że będą 
musieli zorganizować obronę swych brze­
gów morza Czarnego. Proponują też Angli­
kom, aby zmienili swe zapatrywania wyra­
żone w traktacie lozańskim i przyjęli so­
wiecki punkt widzenia.

Najciekawsza wreszcie jest deklaracja 
która wogóle omawia uregulowanie spraw 
pokoju międzynarodowego, W  poprzednich 
czterech deklaracjach omówione były sp ra­
wy specjalnie ważne dla sowietów, których 
załatwienie w myśl ich życzeń ma przede- 
wszystkiem doprowadzić dó unormowania 
stosunków europejskich. W  tej ostatniej de­
klaracji wspom inają,żetakichspraw jest du­
żo, a le ,,/na razie” nie mówią jeszcze o zmia­
nie np. granic Anglji lub Francji. Tymcza­
sem zajm ują się na początek Bałkanami i 
chcą tu robić „porządek". Znoszą więc Kró­
lestwo S. TL S. (Jugosławję) a  na. jego 
miejsce proponują utworzyć federację au­
tonomicznych państw Chorwacji, Słowenji,

W dzisiejszym numerze:
Sprawy łó d z k ie .

Kongres Międz. Oświaty Robotn. 
W odcinku: 0  szpiegu Sukienniku

Czarnogóry, Macedonji, Dalmacji i Serbji. 
Czy ustrój ma być sowiecki tego jawnie nie 
mówią. W  tym wypadku nie poruszają też 
sprawy „prawa do samookreślenia , a  pa­
miętając jodynie o dawnych skrzydłach ro- 

! syj skich nad Bałkanom, chcą swem prawem 
I siostrzycy słowiańskiej uszczęśliwiać z w ła­

snej dobrej woli narody bałkańskie. Zmie­
niają też granice Bułgarji, kasztem Ru- 
munji, zaprowadzają zmiany granic Grecji, 
Węgier, Czechosłowacji (zapewne chodzi 
o połączenie bezpośrednie z S. S. S. R.).

Sowiety, wysuwając swój program  ,,u- 
porządkowania” Europy, zdają sobie dosko- 
skonale sprawę, że urzeczywistnienie tego 
programu jest możliwe tylko na drodze sze­
regu wojen. Ale właśnie o  to im chodzi- 
Nie uznają zasadniczo spraw narodowych, 
u siebie w Rosji gnębią obce narody, ale, ja ­
ko środek do szerzenia zamętu i podboju 
obcych państw i narodów posługują się spo­
rami narodowemi w sposób podstępny, pod­
niecając waśnie narodowe, szczując jed' 
nych przeciw drugim, dzieląc skórę na nie­
dźwiedziu, zanim go ubito itd. Taktyka la 
idzie na rękę najczarniejszej reakcji mo­
narchistów rosyjiskich i niemieckich.

O  •

W .„Robotniku” padamy został nieda­
wno tekst deklaracji Rakowskiego w spra­
wie odłączenia od Polski Gailicji W schod­
niej. bo taki cel k ryje się pod żądaniem 
„narodowego samookreślenia” dla tej czę­
ści państwa polskiego. Nie pierwszy to raz 
porusza tę sprawę Rosja Sowiecka, podo­
bnie jak i sprawę W ileńszczyzny. Wogóle 
Rosja, „zapomina” stale o traktacie Ryskim, 
w którym granica polsko - sowiecka ściśle 
zostało określona, a Rząd sowiecki zobo­
wiązał się do niemieszania się w « prawy w e­
wnętrzne Polski. Niestety na każdym kro­
ku te podstawowe postanowienia traktatu 
s ą  z całym cynizmem lekceważone, a Euro­
pa, zawierając umowy z Rcteją' sowiecką 
nie jest należycie poinformowana, jakie 
znaczenie dla bolszewików ma ich własny 
podpis.

Pozą deklaracją w spratwie Galicji 
W s c h o d 'd c i Raków siei na ostatniem posie­
dzeniu konferencji złożył jeszcze 4 tego ro­
dzaju deklaracje polityczne. Delegaci so­
wieccy nie wytrzymali i w odpowiedzi na

propozycję wysłania swego delegata, jako 
obserwatora na jesienną sesję Ligi Naro­
dów, narysowali cząstkę swego programu 
uporządkowania Europy.'

W ystępując wbrew traktatowi z Polską 
z żądaniem w sprawie Galicji Wschodniej, 
tembardziej mogli sobie pozwolić na żąda­
nie przyłączenia Besarabj i do Rosji. Nieza­
leżnie od historji tej sprawy, przedstawio­
nej w deklaracji, złożyli jeszcze do proto­
kółu obszerny memorjał. W  szumnych fra­
zesach twierdzą bolszewicy w  tej deklara­
cji że „z punktu widzenia prawa międzyna­
rodowego Besarabja jest i pozostanie te­
rytorium należącem do S. S. S. R.” Powo­
łują się przy tem na ofiary, jakie carska Ro­
sja poniosła w walkach na froncie rum uń­
skim. Wymieniają ile i jakich rodzajów 
broni wojska rosyjskiego walczyło na tere­
nie Rumunj i. jakgdyby to miało rozstrzygać 
o przynależności kraju.

Również przeciw Rumunji skierowali 
deklarację w sprawie Bukowiny. Tu już 
motywacja praw sowieckich do wtrącania

Echa panamy 
wzakł.Hohenloheflo

J e s t  rz e czą  conajm niej dziw ną, że R ząd  
ani słow em  nie odzyw a się  n a  w iadom ości p r a ­
sy o w y k ry c iu  p an am y  p o d atk o w e j w  firm ie 
C aesar W ollheim  w  K atow icach , a n as tęp n ie  
w  zak ład ach  hu tn iczych  H ohenlohego w  W cł- 
now cu. M ilczenie to  o tw ie ra  w ro ta  w szelkim  
dom ysłom  i p rzypuszczeniom , a op in ja  m a chy­
b a  p raw o  w iedzieć, k to  i n a  tak ie sum y o k ra d a  
skarb  państw a, zw łaszcza gdy chodzi o p rz e d ­
sięb iorstw o, w  k tó rem  R ząd  m a w ielk i udział.

A le n ie ty lko  R ząd m ilczy, lecz ta k że  p. 
K orfanty , k tó ry  dużo  m ógłby pow iedzieć  o  p a ­
nam ie podatkow ej zakł. H ohenlohe. P. K o r­
fan ty  bow iem , w ra z  z  prof. B enisem , n a leż ą  do 
R ady N adzorczej, gdzie m ają rep rez en to w ać  
in te resy  R ządu. P . B enis ośw iadczył, że on 
sam i to  ty lko  zastęp czo  za s ia d a  w  R adzie. J e ­
śli ta k  jest, to  d laczego?  D laczego p. K orfan ty  
lek cew aży ł sobie ta k  w ażne  s ta n o w isk o ?  Czy 
to  lek cew ażen ie  n ie  by ło  jednym  z  pow odów , 
k tó re  um ożliw iały  nad u ży cia  p o d a tk o w e ?  Czy 
p. K orfan ty  p o b ie ra ł pensję i ja k ą  za u rząd ,

Na G. Śląsku
Dalsze zakusy baronów węglowych. — Pan 
komisarz Tarnowski. — Tysiące bez pracy.

Baronowie węglowi na G. Śląsku czy­
nią wszelkie starania W tym kierunku, aby 
zmienić stan prawny ustawodawstwa robo­
tniczego na Górnym Śląsku, w s z c z e g ó ln o ­
ś c i  chcą uzyskać możność wydalania w ęcej 
niż 5 procent robotników miesięcznie. 4 
liczy się z dalszem zwolnieniem oko o 
tysięcy robotników i zamknięcie® 7-rrm.u o

" Komisarz demobilizacyjmy, 
obiecując robotnikom interwencję, ni 
ściwie nie robi, zyskując sobie oprnję cz o 
wieka zbyt miękkiego i mało energicznego 
wobec zakusów pracodawców. p  u “

Opinja ta  — jak donosi „Gaż. Rob. 
spotęgowała się jeszcze więcej w  Ostatnich 
dniach z racji bezprzykładnego zachowania 

i się baronów węglowych, kiedv to p. larmo-

k tó rego  n ie  p e łn ił?  O to  c iekaw e p y tan ia , na 
k tó re  n iem a do tychczas odpow iedzi.

L ecz idźm y dalej. O to gazety  n iem ieck ie 
tw ie rd zą , że  żadnych  nadużyć podatkow ych  
nie było , że zaa resz to w an ie  5 d y re k to ró w  jest 
n iep raw ne i pody k to w an e  zo s ta ło  w zględam i 
po litycznem u ew en t. nacjonalistycznem u T ak  
pisze np. „B erliner T ag e b la tt" , dodając  jesz­
cze, że w  zakł. H ohenlohego są  zaangażow ane 
oprócz k ap ita łó w  niem ieckich , k a p ita ł polski, 
czesk i i francuski, że nadużyć podatkow ych  
nie m ogło być, gdyż R ada  N adzorcza ściśle 
k o n tro lo w ała  i za tw ie rd za ła  b u d że t w raz  z p o ­
datkam i. A  „K aittow itzer Z eitung" rów nież  
ośw iadcza, t e  „rów nie dobrze  m ożna by ło  a- 
resz tow ać  p o sła  K orfantego, k tó ry  jest w ic e ­
p rezesem  ra d y  nadzorcze j i k tó reg o  wyraźna, 
zgodę u zy sk ał b ilans i d ek la rac ja  p o d a tk o w a ■

K to  tu  w ięc m ów i p raw d ę?  P- Benis, k tó ­
ry  tw ie rdz i, że o n  sam  zasiad a ł w  rad z ie  n ad ­
zorczej, e ry  pism a n iem ieckie, k tó re  m ów ią o 
K orfantym , jako  w icep rezesie  ra d y ?  A jeżeli 
p. K orfan ty  isto tn ie  b y ł w icep rezesem  i za ­
tw ie rd z a ł b ilans i d ek la rac ję  pod atk o w ą, to 
p rzecież  ponosi on  lw ią część odpow iedzia lno­
ści za  nadużycia  p o datkow e.

J a k  w idać sp raw a je s t co raz  ciem niejsza, 
ale uporczyw e m ilczenie R ządu  i osób za in te ­
resow anych  nie w yjaśni jej.

wski absolutnie nie znaJlazł właściwej 
odpowiedzi na aroganckie postępowanie ka­
pitalistów. U stała się przekonanie, że p. 
Tarnowski swoją zbytnią ustępliwością w o­
bec przemysłowców wywołał zaostrzenie się 
sytuacji, i  niepotrzebnie wywołane konflik­
ty. Organizacje zawodowe zamierzają w te i 
sprawie interweniować i oficjalnych czyn­
ników, aby te  przypomniały p. Tarnowskie - 
mu, że nie zawsze dla państwa i utrzym a­
nia spokoju jest dobre, jeżeli okalzuje się 
niepotrzebną ustępliwość wobec przemyśło 
wców. Pań Tarnowski lubi dużo przyrze­
kać, aby następnie nie spełnić tego, er, 
przyrzekł organizacjom zawodowym.

Po długich konferencjach w Katowi­
cach przemysłowcy zgodzili się na znaczne 
ograniczenie liczby wydalonych z pracy ro­
botników.

W kopalniach jest obecnie wydalonych 
13,350 robotników, a w górnictwie 5.000.

Stopniowo w miarę poprawiania sic 
i konjunktur liczba wydalonych ma zmnicT
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« 5yc się. Tak np. ,,Huła Bi smarka" przyję­
ła j uż większą liczbę robotników eto pracy z
powodu otrzymania dużych zamówień.

*  *

W czoraj o godz. 1-ej w  (połtudaie rozpo­
czął p. M inister Pr acy Darowski konferen­
cję z udziałem p. W ojewody Bilskiego i p. 
K*ótta w  sprawie pomocy dla bezrobotnych 
na Górnym Śląsku.

Mianowicie, Rząd chce wypłacać zasił­
ki w wysokości 60 procent, co wynosiłoby
dla liczniejszych rodzin do 3 zł. dziennie.__
Zasiłki te  m ają być wypłacane na przeciąg 
17 tygodni od dnia, w którym robotnik s tra ­
cił pracę.
•# w

BEN ED YK T HERTZ.

Mały feljeton.
PIERWSZĄ KLASĄ.

Choć wieprze nie należą do stworzeń 
poetycznych a  przecież los poetów i wieprzy 
ma pewne podobieństwo: właściwa ocena 
j ednych i drugich przychodzi dopiero po 
śmierci.

„Powiedz mi, gdzie się drapiesz, a ja 
ci powiem, kim jesteś“ — mawiał pewien 
nałogowy filozof z pod Kara'sia — „bo je ­
den drapie się na Parnas, a  dlrugi gdziein­
dziej “... Na liściach laurowych może spo­
cząć nawet śledź po zamarynowaniu.

Myśli te  w ałęsały mi się po głowie, gdy 
raptem  ktoś gorączkowo do drzwi zapukał, 
a  po chwili ukazał się na progu Adaś. Miał 
rozwiązany kraw at i oczy mocno wbite w 
szpice zdezelowanych kamaszków.

— Cóżeś taki tragiczny? — spytałem, 
uprzejmie wskazując skrzynkę do węgli 
(krzesełko zabrano mi na rachunek podat­
ku majątkowego). .i

Usiadł, ale nic nie odpowiedział.
Myślę sobie- może W arszawa czekać 

na napraw ę mostu Poniatowskiego — mogę 
i ja poczekać na wyjaśnienie powodów des­
peracji Adasia. Wróciłem do przerwanej 
roboty, t. j. do  wywabiania plamy z mego 
ślubnego fraka. Jest to szata osobliwie mi 
droga zarówno przez pamięć chwil minio­
nych, jak i ize względu na to, że we fraku 
tym będę kiedyś zalutowany i posłany na 
sąd ostateczny, Gala na wieki wieków, ba! 
do nieskończoności. Czy można pozwolić, 
by uwieczniły :się też na niej ślady sosów z 
matrgarymy?

—  W racam z pogrzebu — szepnął nie­
spodzianie Adaś głosem, jakby go Guzik z 
tamtego świata wymedjumił.

Wiadomość ta  nie zdziwiła mnie.
Adlaś należy do ludzi bardzo poboż­

nych; zapisany jest do kilku bractw  i cier­
pliwie znosi głód, chłód i aw antury wiedź­
my - gospodyni, oczekując daleko lepszych 
warunków bytu niai tamtym świecie — cze­
goś w rodzaju własnego pokoju z oddziel- 
nem wejściem i kaloryferem.

—  W racam z pogrzebu  powtórzył.
— Słyszałem j uż. Więc co z tego?
—  Nic.
Znów zamilkł, a oczami błądził jakoś 

wstydliwie po ścianach, ozdobionych memi 
dyplomami i listami pochwalnemi za wyna­
lezienie wozu o pięciu kołach,

— Patrz, — odezwał się nagle — by­
łeś sławny, uwielbiany, polskim Edisonem

o ę  zwano... I co masz dziś z tego? Krzeseł­
ka ci zabrali, bo nie masz c ze m  zapłacić po ­
datku majątkowego. A  wyobraź sobie, że 
jesteś trupem...

Nie zawracaj głowy... Także coś...
O* zaraz się burzysz. Przecież nic 

złego me powiedziałem. W yobraź sobie, żeś 
kojfnął... Trupek. Nóżki wyciągnięte...

— Nie wyobrażam sobie a nie chcę so­
bie wyobrażać. Wolę myśleć, że wygrałem 
8000 dolarów na obligacji..,.

— I osiem tysięcy dolarów nie uchroni 
człowieka od przeprowadzki na Powązki a l­
bo na Bródno. A le właśnie ta  przeprowa­
dzka... ta  przeprowadzka,..

Adaś westchnął i znów pogrążył się w 
nurtach poprzedniej melancholji.

—  Całe życie — zaczął po cbwilli—sta ­
rałem  się żyć pięknie, uczciwie, wedle praw 
boskich i ludzkich, w  nadziei że minie za to 
czeka niebo i uroczyste do  nieba przenosi­
ny. Nieraz w  marzeniach szedłem za w ła­
sną swoją tanummą... Było wspaniale i bar­
dzo rzewnie. Księża w bieli ciągnęli długim 
sznurem i ślicznie mi przyśpiewywali. A  za 
karawanem szedł tłum  ludzi, przyznających 
nareszcie, że byłem dobrym obywatelem 
kraju; że jeżeli bolszewicy trzymali mnip 2 
lata w  więzieniu i 3 razy  stawiali pod „stien- 
ką“, to  nie mogłem być zdrajcą, alnd sprze­
dawczykiem; że jeżeli po powrocie do Oj~

czyzny pędzono mnie od Annasza do Kai- 
faisza, a  pierwsza lepsza chuligańska noj- 
wercina obszczekiwała mnie jako szpiega— 
to działa1 mi się krzywda; że wody nikomu 
nie mąciłem, że babki własnej nie zgwałci­
łem; cudzych lasów żyd,om nie sprzedawa­
łem, kartoflami nie paskowałem.., ibd, itd. 
Wiszystko to nareszcie rodiaicy przyznawali 
mi, idąc za karawanem, obwieszonym wień­
cami...

Tak marzyłem.
— M arz siobie dalej — przerwałem  mu. 

—bo nie mogę powiedzieć, by mnie te  zwie­
rzenia baWiły.

— Bal — krzyknął Adaś. I nagle w  o- 
czach jego zaświeciły blaski furjadcie. —• 
Byłem właśnie na takim pogrzebie, jaki so­
bie wymarzyłem dla siebie. Księża pięknie 
śpiewali, karawaniarze nieśli świecące la ta r­
nie, oszklony karaw an ciągnęły cztery krepą 
obleczone rumaki. A  tłum, oddający osta­
tnią posługę, wdzięcznie wspominał niebo­
szczyka, jadącego na tam ten świat takim 
slipingiem. Boć przecież nikt chyba z taką 
paradą nie wybiera się do  piekła... Tymcza­
sem, wyobraź sobie,.. Pytam, kogo to cho­
wają?,.. Zgadnij.

—  Bandytę — orzekłem, bom już o tem 
przeczytał w gazetach.

Adaś popatrzył mi w  oczy: „Idź dla dja- 
b ła!“ zawołał i wybiegł bez pożegnania.

Kist Z
(Koresp. własna).

Klęska bezrobocia* — Enpeerowskie rządy. 
I p. Kon zakończył „bezrobocie44.

Klasa robotnicza toczy ostry bój z kapi­
tałem na terenie całej Polski.

Wszystkie większe centra przemysłowe 
stoją w ogniu walki o podstawowe zdobycze. 
Łódź, największy ośrodek przemysłu włókien­
niczego w Polsce, najciężej przeżywa ten o- 
kres. W każdej najmniejszej fabryczce przed­
siębiorcy dąża_ do obniżenia zarobków nawet 
do 40% i przedłużenia czasu pracy.

Związki zawodowe bronią robotników 
przed zachłannością fabrykantów, jednak sy­
tuacja jest ipoważna. Jest to cisza px-zed burzą.

Propozycję Związku przemysłowców, prze­
dłożoną związkom zawodowym, ażeby prze­
prowadzić nowe płace i obsługę warsztatów 
po fabrykach, odrzucono 16 sierpnia bez dy­
skusji.

Wielcy potentaci łódzcy do tej chwili nie za­
reagowali na to zdecydowane stanowisko. Na­
tomiast właściciele małych fabryk, które były
dłuższy czas nieczynne, chcą swe fabryki uru­
chomić, ale wszędzie proponują obniżenie płac 
o 15—40%. Robotnicy nie godzą się na podo­
bne propozycje i w tych fabrykach pracy nic 
podjęto.

W kilku firmach wznowiono pracę na da­
wnych warunkach, ale tylko jedna zmiana ro­
botników otrzymała pracę.

Zdaje się, że i dalsze uruchomienie mniej­
szych fabryk da pracę tylko części robotników, 
bo wszędzie będzie wprowadzona tylko jedna 
zmiana. Skoro więc cały przemysł będzie pra­
cował w takich warunkach, to bezrobocie w 
Łodzi nic będzie zażegnane i najmniej 24 ty­

siące robotników nie znajdzie w Łodzi pracy 
na długi okres czasu.

Pokaźna część robotników, którzy przy­
byli do Łodzi po wojnie, nie znajdzie zajęcia w 
przemyśle włókienniczym i będzie zmuszona 
szukać pracy w innych zawodach.

Pomimo tej zastraszającej klęski bezrobo­
cia, łódzki Magistrat ogranicza roboty publicz­
ne i redukcje do połowy robotników.

Enpeerowski ławnik gospodarczy p. Bed­
narczyk zakomunikował 20 sierpnia przedsta­
wicielom związków zawodowych ostatnią de­
cyzję Magistratu o redukcji. Panowie z Magi­
stratu już rozwiązali kwestję bezrobocia, dla 
nich ona już nie istnieje. Robotnicy już są syci
i odziani, bo „przemysł ruszył". Mają już spo­
kojne sumienia, zwłaszcza te  na Rząd zwalają 
całą winę, bo Magistrat nie otrzymuje fundu­
szów, potrzebnych na prowadzenie robót.

Tow. Danielewicz ze Związku klasowego 
podkreślił całą obłudę Magistratu. Przed kilku 
tygodniami, kiedy Magistrat bał się bezrobot­
nych, p. Bednarczyk uroczyście przyrzekał, że 
ma 300 tysięcy złotych na specjalne roboty, 
1200 robotników i robotnic miało mieć zapew­
nioną pracę przez 3 miesiące, oprócz tych, któ­
rzy są zatrudnieni przy robotach sezonowych.

Tow. Danielewicz tłomaczył p. Bednar­
czykowi, że sytuacja w  przemyśle się nie po­
prawiła. Wprawdzie kilka małych fabryk uru­
chomiono, ale duże fabryki, zatrudniające po 
kilka tysięcy robotników, przeprowadzają re­
dukcję i tysiące znajdą się na bruku.

Na wszystkie te argumenty p. Bednarczyk 
odpowiadał krótko: Taka jest uchwała Magi­
stratu (chjeósko - enpeerowskiego). I ludzie ci 
mają odwagę afiszować się, jako partja robot­
nicza, a 800 ludzi z lekkiem sercem wyrzucą 
z pracy.

Tak samo odnosi się Magistrat do sprawy 
wydawania obiadów dla bezrobotnych. Bez u- 
przedzenia, skoro tylko zaczęto wypłacać za­
pomogi, oznaczono, z polecenia wiceprezyden­
ta Groszkowskiego, cenę „obiadów" na 15 gro­
szy. Chociaż p. premier Grabski polecił pod­
nieść ilość obiadów dla bezrobotnych nawet 
do 10.000, Magistrat robi wszystko, żeby tym 
najnieszczęśliwszym utrudnić otrzymanie łyżki 
strawy. W rezultacie z 9000 obiadów, wydawa­
nych bezrobotnym, po rejestracji otrzymuje o- 
biady 800 osób.

Łódzki Magistrat w oałej sprawie bezro­
bocia nic stanął na wysokości zadania. Wypła­
ta zapomóg powoduje liczne skargi i żale. Lu­
dzie godzinami stoją w ogonku, w ścisku i tło­
ku niemożliwym. Biura te będą niedługo roz- 
sadnikami chorób zakaźnych. Nie ma on poję­
cia, jak te sprawę załatwiać należy. Codzien­
nie wydaje nowe rozkazy, wprowadza ogrom­
ne zamieszanie i stanowczo za dużo gada.

Wielu uprawnionych do pobierania zapo­
móg nie może się doczekać swojej kolei. Wy­
wołuje tó ogromne podniecenie. W tej sprawie 
interweniowali w województwie tow. Kałużyń­
ski i Holcgreber, na czele delegacji robotniczej 
dzielnicy Chejny.

O uruchomieniu Widzewskiej Manufaktu­
ry i o rodzinie Konów zapisano już całe fo- 
ljały. Ostatecznie 21 sierpnia odbyła się piąta 
z rzędu konferencja z przedstawicielami fabry­
ki i związków zawodowych pod przewodnic­
twem inspektora III okręgu. Po długiej deba­
cie doszło do porozumienia, ponieważ przed­
stawiciele Widz- Manufaktury cofnęli niesły­
chane żądania obrażonej rodziny Konów.

Panowie Kiełbasiński i Pest'kowski oświad­
czyli, że nie będą się mścili na poszczególnych 
robotnikach,,żc w przyszłości wszystkie zataT- 
gi będą załatwiane przez przedstawicieli 
związków, poczem został spisany protokół, w 
którym przedstawiciele robotniczych zw. zaw. 
oświadczają, iż wszelkie nieporozumienia mię­
dzy pracownikami i pracodawcami winny być 
regulowane przez Inspektora Pracy przy u- 
dziale zw. robotniczych, że wystąpienia z 30 
maja r. b. były niewłaściwe.

Przed podpisaniem protokułu przedstawi­
ciel Zw. klasowego tow. Danielewicz i Wal­
czak, jak również Zw. „Praca", poruszyli spra­
wę zapłaty za urlopy. Przedstawiciele firmy, 
panowie dr. Kiełbasiński i Pestkowski oświad-. 
czyli, że urlopy będą wypłacane w myśl usta­
wy o urlopach. Również Inspektor Pracy p. 
Wojtkiewicz zapewniał, ic  on tej sprawy bę­
dzie bronił. Widzewska Manufaktura zatrudnia 
kilka tysięcy ludzi. Za kilka dni część fabryki 
będzie uruchomiona, a do końca września cała 
fabryka będzie czynna.

Przy tej sposobności dyttastja Konów upie­
kła pieczeń nielada.

Podczas najazdu bolszewickiego p. Henryk 
Kon nie czuł się dobrze w murach Warszawy. 
Wprawdzie nie był na froncie, ale ciążył mu 
mundur. „Wyjechał" wiec do Gdańska. (Inni 
„patrjoci" wyjechali do Poznania). P. Henryk 
bujał po falach Bałtyku i czekał. Miał czas. 
pieniądze i ojca Uszera Kona.

Konflikt na tle niewypłacania zarobków 
robotnikom doprowadził do zamknięcia fabry-
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Prowokator.
kać?

Nie masz tu czem gardła przepłu-

—  Wiesz, że ja nic piję, ale zobacz 
w szafie.

—  Dobra, jest! Trzeba ci jeszcze wie­
dzieć, że trzech naszych aresztow ała poli­
cja, ale jak powiedzieli, że są emilowcami 
i przeciw P. P. S., to ich z punktu puścili 
bez protokułu.

—• Powiadasz, że pokazywali kopję 
mojego listu?

— Tak jest. Skąd oni mogli go dostać, 
to sęk!

—  Głupiś. Po co ja go pisałem, to gor­
szy sęk. Ach, niech to jasne pioruny spalą! 
Pij tę wódkę, masz pić i wynoś się, bo ći 
tą karafką łeb rozwalę!

—  W ściekłeś się?
—  Wściekłem się. I nie namyślaj się 

długo.
W ierny przyjaciel nie nalew ał już do 

kieliszka, tylko pociągnął z butelki, ile się 
dało i, nie zwlekając, wyleciał za drzwi.

Emil znów krążył po pokoju i gryzł 
wargi do krwi w bezsilnym gniewie i rozpa­
czy.

7-  Ach, gdyby nie ten mój list! Plan 
by się udał z pewnością. Oh, Emil, stałby 
się wteidy groźny i potężny. Dyktowałby 
warunki jednej i drugiej stronie. I oto ie- 
den nierozważny krok zniweczył do cna 
świetną karjerę, uczynił zeń nędznego pro­
wokatora, nieszkodliwego dla jednych i ma­
ło wartościowego dla drugich.

—  Cóż on teraz może? Nic. W sypać 
tych kilkuset głupich robociarzy? I bez‘te­
go wywożą ich wagonami do północnych gu- 
bernji. Azef... Ach ten umiał pokierować

robotą. A  ja głupiec sam, dobrowolnie spę­
tałem sobie nogi I co ta raz  czynić? Jak  
wybrnąć z tej piekielnie głupiej sytuacji?

K rążył znów po ciasnej izbie i z natę- 
żetoie® pracował myśilą nad sposobami zbu­
rzenia tamy, którą nieopatrznie postawił na 
swej drodze.

I rezultat pracy okazał się widać do­
bry, bo na usta wypełzł mu znowu słodko- 
drwiący uśmiech, a oczy schowały się prze­
zornie pod powiekami.

— Dobrze, Dobrze, Nawet tak będzie 
jeszcze lepiej, powtarzał.

W reszcie rozradowany nie mógł już 
dłużej -wytrzymać w dusznym pokoju. 
Chwycił kapelusz na łeb i wybiegł w pole 
ochłonąć, skupić wzburzone myśli i zasta­
nowić się nad szczegółami.

— Musi to opracować mądrze, prze­
zornie, a działać umiejętnie i z rozwagą.

—  Jest sam, a działać narazie musi 
przeciwko dwu silnym organizacjom. N aj­
pierw podejść i pobić policję, aby zdobyć 
zaufame starej partji, a potem... No, potem, 
to już będzie łatwa sprawa wysyłać jedne­
go po drugim pc 1 szubienicę. Hi, hi, hi... 
będę ich zaklinał, „aby nieśli przed naro­
dem kaganiec", a kiedy zajdzie potrzeba, 
aby szli i ginęli „iak kamienie przez Boga 
rzucone na szaniec". Tylko w tym wypad­
ku ja będę bogiem, a szaniec, to us ■'mię taki, 
że już niczyje oczy nie dojrzą przezeń nie­
podległej Polski!

Tak sobie szedł po zaplociu przedmie­
ścia i marzył, pełen radosnego wzruszenia 
i pewności zwycięstwa — ohydny wyprysk 
polskiej ziemi, wyrosły ma gnoju moskiew­
skich siepaczy, polski prowokator.

I tak się dziwnie złożyło, że naprzeciw 
niego ,tą samą dróżką szedł Ryś. W racał 
z „masówki", gdzie przemawiał, gdzie oma- 
ło nie pobili go robotnicy, nawróceni przez 
sprytnych i bezczelnych agentów tegoż.

Szedł smutny i zadumany. Nie mógł 
pojąć, dlaczego ci robotnicy, tacy wytrwali 
w pracy n a  kapitalistę, stali i sumienni w 
wypełnianiu Obowiązków, w dziedzinie zaś 
własnych stpnaw i pragnień, niecierpliwi są 
i kapryśni, jak dzieci.

Istotnie są jak  dzieci. Lubią słodycz 
rewolucyjnych frazesów i tru ją się nimi, jak 
•muchy od czerwonego, posypanego cukrem, 
papieru,

— Oczywiście — rozważał dalej — że 
jest w  tem dużo racji, że usunięcie jednego 
prowokatora nie zmieni sytuacji. Na jego 
miejsce przyjdzie dziesięciu głupców i pro­
wokatorów, którym tłumy znowuż będą bić 
oklaski i wybierać na swoich przywódców.

Tu pomacał się po kieszeni i zaklął:
—- Psiakrew, że też nie wziąłem „ma­

szyny" ze sobą. Gdybym tak na ten przy­
kład spotkał teraz on ego, tobym m u najwy­
żej mógł język pokazać, a i on. mi też d tyle- 
by z tego wy szło.

Tak sobie rozmyślając, natknął się na­
raz  jeden na drugiego niespodlziewalnie i z 
bliska.

Stanęli wraz i wytrzeszczyli na siebie 
ślepia w zdumieniu niepomiemem.

Rysiowi krew  uderzyła do głowy, a 
•prowokator wychwycił z kieszeni rewolwer 
i, celując mu w piersi, począł się cofać w 
bok, ku stojącym opodal domom przed­
mieścia.

— O, Jezu, — wyszeptał Ryś — a 
gdzież moja maszyna? Pomacał jedr.ą kie­
szeń, niema, pomacał drugą — również.

—  Stói! — wrzasnął
W  odpowiedzi prowokator strzelił raz 

i drugi.
Ryś porwał leżący na drodze kamień 

i cisnął nim. Trafił w łeb uciekającego, ale 
ten jeszcze energiczniej b rał nogi za pas.

Ryś za  nim. Przelecieli lak jednym 
pędem jakieś kartoflisko i wpadli w  zagony 
•po kapuście.

Emil raz  wraz odwracał się i  .pagR z  
rewolweru. Ryś zbliżał się coraz badziej.
I już, już chwycić go m iał za kark, gdy 
naraz spostrzegł z ibciku płot, a w płocie 
kołki. Dopadł jednego, szarpnął, stoi 
mur. Chwycił drugi — trzasło! Skoczył 
więc naprzód co tchu z kołkiem w ręku, ale 
prowokator już mu z oczu znikł. Obszedł 
tedy całą dzielnicę, przepatrzył podwórka, 
rozpytywał dzieci i kobiety- nikt nic nie wi­
dział.

Tak chodząc w  kółko, stanął przed tym 
samym płotem, z którego właśnie kołek 
trzym ał w ręku,

—  Tak jest — przypominał sobie — 
tu  był i tum go już za łeb chwytał i gdyby 1 
nie ten zapowietrzony płot...

Zrobiło mu się czegoś wstyd, potem 
ogarnął żal, aż naraz porwała go nagła i nie­
spodziewana złość na ten, ajabli wiedzą, 
na co słoiący tu ta j, plot.

Chycił się więc onego z pasją skończo­
nego warjata. Pękały mu w rękach łaty 
i dyle, wyrywał kołki i ciskał je daleko, z 
rozmachem precz od siebie.

Raz nawet wydało mu się, że kiedy ci­
snął kołek, ktoś jakby w bróździe jęknął, 
ale mu się to tylko zdawało.

Spracował się '[uż rzetelnie i spory ka­
wał płotu r o z g r o d z i ł -  kiedy na horyzoncie 
podmiejskich chałup ukazał się gospodarz 
onego p ło ty 'w  otoczeniu kobiet i chmary 
dzieciaków.

Pędziło to z krzykiem i wrzaskiem na 
ratunek rozwalonego niesczczęsngo płotu.

Spojrzał Ryś na tę  zgraję j ręce opu­
ścił. Złość go już dawno minęła- to też, 
spojrzawszy na rezultat swej pracy sam 
się zdziwił poco i na jakiego psa tyli kawał 
płotu rozwalił-

(D. c, n')
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ki. Znane sa zabiegi Rządu, żeby złapać Ko- 
nów i z nimi pogadać. Ostatecznie pogawędka 
skończyła się ułaskawieniem dezertera Kona 
Henryka przez prezydenta p. Wojciechowskie­
go. Obejmie on stanowisko dyrektora fabryki.

Słusznie więc robotnicy podnieśli żądanie, 
żeby razem z p. Henrykiem Konem p- prezy­
dent ułaskawił i innych dezerterów, często 

%aleko mniej winnych, niż ,p. Kon- K-

T . IT. R .
OFIAROM CZREZWYCZAJEK.

Krwawa dyktatura czerwonych carów 
moskiewskich nad proletariatem Rosji najwię­
cej zaciężyła nad naszynłi towarzyszami - so­
cjalistami rosyjskimi. Szczególnie od czasu 
wprowadzenia nowej polityki gospodarczej, od 
czasu Ncp‘a, komunistyczni i całkiem nieko­
munistyczni nepmanowie doskonale się urzą­
dzają kosztem ciemiężonych mak, jęczących 
w niedoli maferjalnej i niewoli duchowej. Od 
wybuchu niezadowolenia, od zemsty ludu 
władcy Kremlinu bronią się w sposób, jedy­
nie dostępny dla rządów despotycznych.
Ochrany - czrezwyczajki, czerwoni żandarmi, 
zastępy szpiegów — i przepełnione więzienia, 
tysiące zesłańców w głuche pustkowia Sybiru, 
tysiące dzieci pozbawionych ojców - karmi-, 
cieli, tysiące złamanych istnień, setki trupów, 
pogrzebanych w lodowej ziemi tundr północy.

Giną najlepsi, najszlachetniejsi, którym

Międzynarodowa Robotnicza
Konferencja Oświatowa
Drugi dzień obrad.

Wymiana studentów i referentów między wyższemi szkołami robotnicze mi, — O założenie 
Robotniczej Międzynarodówki Oświatowej. — Rezolucja programowa. — Namiętna dysku- 
"■ Stanowisko prowizorycznego komitetu zwyciężyło. — Oświadczenie delegacji Nie­

miec, Polski i SzwajcarjL — Statkiem po Tamizie z Ozfordu do Abińgdon.

moc ducha nie pozwala giąć karku przed silą 
brutalną, którym hart woli każe stanąć do 
nierównej walki i wytrwać w szeregu, pomi­
mo czasowej ogromnej przewagi przeciwnika.

Spieszyć im z  pomocą jest naszym obo­
wiązkiem!

Odcięci od świata, zamknięci w strasz­
nych „koncłagierach“ (obozy koncentracyjne) 
na wybrzeżach Oceanu Lodowatego, w kaza­
matach klasztoru Sołowieckiego na wysepkach 
morza Białego, w tajgach i tundrach Sybiru, 
konają śmiercią powolną od zimna, głodu i cho­
rób, lub giną w starciach z brutalnymi „czre- 
zwyczajnikamf ci, co wolność i walkę o nią 
nad życie umiłowali.

Każdy, kto brzydzi się gwałtem człowieka 
nad człowiekiem, nie może pominąć obojętnie 
okajzff okazania pomocy ofiarom straszliwego 
zwyrodnienia rewolucji, któremu na imię: dyk­
tatura komunistyczna.

Dziś każdy swym datkiem przyczynić się 
może do zwiększenia funduszu pomocy więź­
niom politycznym w Rosji.

Warszawski Oddział Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego urządza na ten cel 
zbiórkę uliczną.

' Niech żadne serce szlachetne na to we­
zwanie nie pozostanie głuche.

**♦
Kwesta na rezcz pomocy materjalnej i kul­

turalnej więźniom politycznym w Rosji odby­
wa Się w dniu dzisiejszym na ulicach Warsza­
wy i w lokalach publicznych.

sja

, (Korespondencja własna)
Oxford, 16 sierpnia.

Obrady konferencji toczą się w 3 języ­
kach: angielskim, francuskim i niemieckim, j
Tow. dr. P o l la c k  (z Austrji) i Staaten (z Ho- 
landji) tłomaczą każde przemówienie, wygło­
szone w jednym z tych języków na dwa pozo­
stałe. Przewodniczący tow. Mertens głównie 
mówi po francusku.

Pierwszy referat poza sprawozdaniem 
wygłosił tow. Spencer Miller (sekretarz Biura 
dla Robotniczej Oświaty) ze Stanów Zjedno­
czonych na temat: wymiany studentów i refe­
rentów między wyższemi szkołami robotnicze- 
mi, a zarazem odwiedzanie i badanie takich 
szkół przez organizatorów. Referent podkre­
ślił, że dziś wyodrębnianie się jednego kraju 
od drugiego jest niemożliwe. Ruch- robotniczy 
musi być międzynarodowy, robotnicy przez 
wzajemne porozumiewanie się będą się pozna­
wali i zbliżali. Uniwersytety burżuazyjne już 
to robią, t. j. wymieniają studentów i profeso­
rów, robotnicze uczelnie muszą to robić. Czy­
nią to  ju t Brofcwood College w  Ameryce i Rus- 
km Coli. w Anglii. Do wymiany są potrzebne 
3 warunki: 1) finansowanie, 2) charakter osob­
nika, 3) sprawa języka- Co do pierwszego 
punktu, to  referent wypowiada się za tworze­
niem specjalnego funduszu, z-a finansowaniem 
przez związki zawodowe i urządzanie zbiórek. 
Odnośnie do ludzi, to trzeba wybierać takich, 
którzy znają stosunki, ludzi z entuzjazmetp, 
raczej młodych wiekiem, niż starszyc i zaj­
mujących odpowiedzialne stanowisko w r jlc 11 
robotniozym. Studenci wymieniani wmm juz 
znać język tego kraju, dokąd jadą, aby tru no 
ści językowe nie stały na przeszkodzie. e 
rent przytacza wyrażenie jednego z prezyden­
tów Ameryki, że chcąc poznać sąsiada, trzeba 
nie pisywać listów, ale bodaj pieszo iść do me­
go 30 mil, aby go poznać bezpośrednio, w y­
miana studentów i nauczycieli między uczel­
niami robotniczemi stanie się także poważnym 
krokiem do utrwalenia pokoju światowego.

Nad referatem wywiązała się obszerna dy­
skusja. Tow. Furnis (Ruskin College, Oxford) 
z doświadczenia wskazywał, że najważniej- 
szem zagadnieniem w tej sprawie są finanse: 
jest za stworzeniem wielkiego specjalnego fun­
duszu. Tow. Stern (Niemiec z Czechosłowacji) 
przemawia za poznaniem w swym własnym 
kraju najpierw warunków życia, kwcstji naro­
dowościowej (np. w Czechosłowacji), a potem 
dopiero podróżować i zwiedzać obce kraje. 
Mówca jest zdania, że nie należy kopjować 
burżuazyjnych wzorów, ale . ustrój kapitalis­
tyczny można u siebie w  domu studjować. Tow. 
Mactawish (Szkocja) jest gorącym zwolenni­
kiem wymiany studentów, taksamo zapatruje 
się tow. Hall (Anglja), który wyraża przeko­
nanie, że nie jednostki, ale setki ludzi trzeba 
wysyłać-do zagranicznych uczelni; jest za tern, 
aby poszczególne związki gromadziły pienią­
dze i wysyłały ludzi, a nic centrala funduszu. 
Tow. Weitnan (Niemcy). Wymiana jest potrze­
bna i dla redaktorów i kieriowników robotn. 
ruchu; oni muszą studjować warunki robotni­
cze na miejscu. Organizacje muszą finansować, 
bo i wybór będzie doskonały, a nie przypad­
kowy , Przemawiało kilku jeszcze towarzy­
szów i referent, poczem Konferencja jednogło­
śnie uchwaliła pian, przedstawiony przez re ­
ferenta przyjąć i polecić komitetowi wprowa­
dzenie go w życie.

Tow. Bowen, jako referent do punktu o 
założeniu Rob. Międzynarodówki Oświatowej,

podejmowaniu nas w Abingdon przez komitet, 
po przejazdach przez słynne „śluzy" rzeki Ta­
mizy z powrotem do Oxfordu, gdzie znowu 
przy świetle księżyca podziwialiśmy wiekowe 
gmachy uniwersyteckie i kolegjów, które — 
jak się wyraził tow. z Irlandji—robotnicy przy­
gotowują się przejąć dla siebie na uczelnie ro­
botnicze.

List za ocean.
Kochani moi bracia! Niechaj pochwalony 
Będzie trud wasz i praca. Ściskam wasze dłonie 
1 donoszę słów praę o ojców zagonie,
Który opuściliście idąc w obce strony.
Zagon stoi odłogiem, jest nieuprawiony;
Chata nasza się wali; w ogrodzie jabłonie 
Stoczył robak, więc uschły. Zewsząd smut-

(kiem wionie.
Na ugorach wciąż kraczą wichrem gnane wrony.
Krzyż się zwalił przydrożny. A wam jak się

(wiedzie?
Czy tęsknicie za nami, co żyjemy w biedzie?
U nas jesień wnet będzie, w wichury poświście 
Zaczną spadać pożółkłe, zwiędłe z drzewa

(liście. —
Kończąc pismo, serdecznie ściskam wasze

(dłonie
I proszę: myślcie czasem o rodzinnej stronie.

Paweł Wójcikowski.

uzasadniał potrzebę kontynuowania pracy Pro- 
wiz. Komitetu, któremu winno się przekazać 
wypracowanie statutów na najbliższą konfe­
rencję, celem stworzenia Międzynarodówki 
Oświatowej. Przedłożona rezolucja w I części 
wyznaje konieczność poparcia robotn. organi­
zacji oświatowych, ułatwienia ich urzeczywi­
stnienia i dla założenia Międzynarodówki O- 
światerwej i wobec tego wybiera Komitet Mię- 
dzyn. z siedmiu osób. W II części rezolucja do­
maga się, aby pod patronatem Zawód. Między­
narodówki odbywała się dalej koordynacja 
pracy oświatowej rob. w różnych krajach i 
przy współudziale wszystkich międzynarodó­
wek socjalistycznych.

Delegacja belgijska uzasadniała poprawki 
do rezolucji, aby komitet rozszerzyć do 10 
członków.

Millar (Anglja) domaga się, aby do rezo­
lucji dodać, że robota oświatowa ma się odby­
wać na gruncie walki klasowej. Imieniem de­
legatów Niemiec, Polski i Szwajcarji tow. 
Mashke (Niemiec) odczytał oświadczenie, w 
którem powiedziano, że „naszą robotę oświa­
tową wyprowadzamy z zasady walki klasowej 
i to  jest dla nas samo przez się zrozumiałe. 
Obawiamy się jednak, że demonstracyjne pod­
kreślanie tego stanowiska mogłoby w różnych 
krajach doprowadzić do trudności i dlatego 
chcemy tego uniknąć. Wobec tego, nie uważa­
jąc dodatku tow. Millara za celowy, nie bę­
dziemy za włączeniem go do rezolucji'*. Za sta­
nowiskiem tern wypowiedzieli się delegaci 
Ameryki i Palestyny.

W głosowaniu większością głosów prze­
padł wniosek belgijskiej delegacji, a poprawka 
tow. Millara przepadła 24 głosami przeciw 7 
głosom. RezMucja Prowiz. Komitetu przeszła 
więc w  całości.

Jakie mają być formy pracy oświatowej 
w poszczególnych krajach — oto pytanie, nad 
którem w dalszym ciągu dyskutowano. Mów­
cy wypowiedzieli się, że nie można narzucać 
form ruchu, bo każdy naród prowadzi według 
swych metod. Trzeba tylko skoordynować 
rUch i najlepiej wychować i wykształcić. Silne 
było przemówienie del. tow. Maclawisha (An­
glja), który jasno powiedział, że różnica mię­
dzy ruchem socjalistycznym a  komunistycz­
nym polega na. tem, że ten ostatni dąży do 
rozpalania walk domowych dla celów, które 
idą z centrali komunistycznej, natomiast socja­
liści przez wskazywanie na walkę klasową 
chcą organizować, uświadamiać klasę robotni­
czą i prowadzić do społecznego, politycznego 
i kulturalnego wyzwolenia.

P o p r a w k a  d e L  tow. Cohna z Ameryki, 
a b y  r o b o tę  oświatową prowadzić tylko przez 
z w ią z k i  z a w o d o w e  — upadła wszystkiemi gło­
s a m i przeciw jednemu głosowi. Poprawka del. 
tow. Sterna, aby robota oświatowa była pro­
wadzona ,,dla pogłębienia klasowego ruchu"— 
uzyskała 13 głosów za i 13 gł. przeciw i wobec 
tego upadła.

Po południu skończyły się obrady. Reszta 
dnia została przeznaczona na wycieczkę dla 
delegatów statkiem po Tamizie, którą w oko­
licy Oxifordu nazywają Iser. Pojechaliśmy 8 mil 
ang. w stronę I.ondynu do miasteczka Abing­
don, oddalonego o 105 ang. mil od stolicy An- 
glji. Uczestnicy wycieczki przez 4 godziny po­
dróży mieli sposobność podziwiać piękne oko­
lice nad Tamizą, zwiedzić stare miasteczko ze 
słynnym ratuszeiń i kościołem. W pogodny 
wieczór sierpniowy wróciliśmy’ po gościnnem

lezienie n t t
i

W ykrycie zwłok M atteottiego .przypo­
mniało opinji 'publicznej W łoch ca łą  ohydę 
zbrodni i znowu rozpaliła się nienaw iść do 
katów  faszystowskich. W  chwili, gdy przy­
w ódcy faszystow scy sądzili, że (pamięć o za­
m ordowanym  n a  tyle już przycichła, że 
mogą sobie pozwolić na publiczne apoteo- 
zowanie zabójców i na coraz zuchwalsze 
prowokowanie ludności —  zw łoki zabitego  
zaśw iadczyły o po tędze  i nieśmiertelności 
ducha praw dy i sprawiedliwości. O kropnie 
zniekształcone, ciało, bez rąjk, ze szty letem  
w  piersiach —  lepiej niż ktokolw iek i co­
kolwiek n a  świecie sym bolizowało istotę 
rządów  faszystowskich i osądzało  je.

Zgodnie z życzeniem rodziny zam ordo­
wanego oraz w ładz party jnych, pochowano 
M atteottiego w  jego rodzinnej m iejscowo­
ści F ra tta  Polesine. Pogrzeb odbył się w 
skupieniu niem al religijnem , acz z w ielką 
prostotą. C ała ludność m iasteczka wzięła 
udział w  sm utnej uroczystości. A  na grób 
odbyw ają się istne pielgrzym ki ze w szyst­
kich stron W łoch.

Jednocześnie organizacje robotnicze 
sk ładały  w ieńce n a  m iejscu, gdzie dokona­
no zabójstw a M atteottiego przy  Lungote- 
vere pod Rzym em . N iektórym  organiza­
cjom  faszyści udarem nili złożenie wieńca- 
lub też usuw ali czerw one szarfy .

M atka M atteotiego oświadczyła, że zna­
lazła  w  jego oapierach testam ent z r. 1914- 
w k tórym  zapisuje ca ły sw ój m ajątek na 
rzecz ubogich m iasta rodzinnego Polesine\

Kłopoty endeckie
Razem z reakcją francuską i niemiecką 

martwi się z racji jx> wodzenia konferencji lon­
dyńskiej również endecja polska. Bo i jakże 
inaczej? Pięć lat ciągnął się taki miły wyścig 
dyplomatyczny między Anglją i Francją, w 
Niemczech narastał coraz grubszy grzyb faszy­
zmu i komunizmu, w całej Europie wzmagał się 
chaos gospodarczy—a tu w ciągu jednego mie­
siąca nastąpiła radykalna zmiana: porozumie­
nie francusko-angielskie, porozumienie z Niem­
cami w  sprawie odszkodowań, odprężenie na­
strojów nacjonalistyczno- komunistycznych na 
Zachodzie. Jak  tu się cieszyć, jak nie pom­
stować?

Ale —■ jak wytłomaczyć swym biednym 
czytelnikom, że konferencja londyńska, która 
dla każdego nieuprzedzonego człowieka ozna­
cza postęp w stosunku do sytuacji przed kon­
ferencją, oznacza więc rzecz dobrą i pożądaną, 
że jest inaęzej? ,

Czytamy więc w prasie endeckiej najdzi­
waczniejsze historje o konferencji. Podczas gdy 
jedno pismo endeckie twierdzi, że konferencja 
właściwie żadnych poważnych skutków nie 
pociągnie za sobą, inne zapewniają, że stanowi 
ona punkt zwrotny w polityce światowej- Je ­
dnego dnia pisma endeckie biadają, że bran- 
cja poniosła klęskę i straciła swe górujące sta­
nowisko w  Europie, które teraz p r z y p a d n ie  w 
udziale Anglji. by na drugi dzień łzy ronić nad 
losem Anglji, zagrożonej znowu konkurencją 
nicsiiGclc^

„Gazeta Warszawska", która kilka dni te­
mu ciskała gromy w kapitał amerykański za 
jego dążenia do opanowania Europy, obecnie 
w interesie ,, naród owym zaleca uszczknąć 
jaknajwaęcej tego kapitału dla Polski.

Zabawne są zwłaszcza endeckie rady, po­
ciechy i morały pod adresem Francji. Nie mo­
gąc występować przeciwko sojuszniczce Pol­
ski, a nie mogąc jednocześnie przeboleć klęski 
Bloku Narodowego i zwycięstwa Iftwicy—en­
decja nic w iejco  począć i w  bezradności swej 
wmąwia w cieszących się z powodzenia kon­
ferencji Francuzów, te  niema powodu do ra­

dości, te  przeciwnie, należy raczej z  najwięk­
szą troską patrzeć w  przyszłość.

Zgodna jest prasa endecka tylko w jed- 
nem: na konferencji tylko Niemcy zwyciężyły. 
Ale tu znowu odpowiadają jej nacjonaliści nie­
mieccy, że konferencja jest „drugim W ersa­
lem", że rząd niemiecki popełnił zdradę stanu 
i it. p. Więc i tu jakoś nie wszystko w  porząd­
ku, zwłaszcza, że prasa endecka nie porozu­
miała się jeszcze między sobą, kogo właściwo* 
Niemcy pokonały w Londynie: Francję czy
Anglię, czy może aż oba te  państwa?

\

Drożyzna.
T TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE.

Spekulanci ta‘k wyśrubow ali ceny żyta, 
że p rze s ta je  się ono kalkulow ać do wywozu 
zagranicę, Nie b rak  więc n a  razie  zboża w 
kraju , a le  chleb jes t droższy, niż w  okresie 
stabilizacji w aluty.

Poruszano  zatem  spraw ę obniżki cenv 
żyta, n a  co producenci ośw iadczają, iż ob' 
niżka znowu wzmoże wywóz i wywoła brak 
żyta na rynku  wewnętrznym , a  to  spowodu­
je  znowu podrożenie chleba.

Słowem: paskarskie błędne koło! \
"SKUTKI WYWOZU JA J.

W  ostatnich czasach odbywa saę znowu 
forsow ny skup jaj r £  wywóz, k tó ry  —  jeśu 
nie zostanie przez u rząd  zam knięty — wy- 
w ola (dalszą zwyżkę cen tego produktu-

N A B I A Ł .
Związek spółdzielni m leczarskich i jan­

czarskich podw yższa od poniediziałku cenę 
m asła śm ietankowego w opakow aniu z 5 zł. 
20 gr. dó  50 zł. 50 gr., stołowego —  z 4 zł. 
80 gr. do 5 zł. 10 gr„ solonego z 4 zł. 40 Qr. 
do 4 zł. 70 gr. za kg. {— ).

ZABIEGI O TAŃSZY CHLEB.
Główny U rząd  Żywnościowy skierow ał 

w ciągu dnia w czorajszego nowe w iększe 
p a r t je  ży ta  do zakontraktow ania przez 
siebie m łynów w arszaw skich w  ceiłu zwięk­
szenia ilości mąki n a  rynku  warszaw skim . 
W obec zwiększonej podaży ze strony G. u- 
Z., p iekarze nie będą mogli tłom aczyć się 
niem ożnością w ypieku dostatecznych ilości 
chleba 50% po cenie 34 gr. z a  kg. Jednocze­
śnie wobec tego iż piekarze w yłam ują ssę z 
pod zarządzonej kontroli, zam iast w ypieku 
chleba pytlpwego na co  o trzym ują m ąkę z 
Głównego U rzędu Żywnościowego, w ypieka 
ją  inne gatunki chleba, a  przedew szystkiem  
t  z. chleb nałęczowski, kom isarja t rz ąd u  o- 
trzym ał polecenie skrupulatnego spraw dze­
n ia kalkulacji ceny wszystkich gatunków 
chleba. (— )

Sprawy skarbowe
,,N iech cący  e r y  n au m y śln ie

Z w iązek  E m e ry tó w  R z p litc j P o lsk ie j ro z e s ła ł  
do  n iek tó ry ch  g a ze t .pismo, w  k tó re m  tw ie rd z i, że 
.przy o zn aczan iu  u p o sażen ia  e m ery ta ln eg o  em ery ­
to w a n y ch  funkcjonarjuszów i b. p a ń s tw  zabo rczy ch  
i zaw o d o w y ch  w o jsk o w y ch  n ie  trzym a się  rz ą d  
śc iśle  u ch w ały  kom isji b u d ż e to w e j Sejm u i żc  celem  
jej om in ięcia  .przed 3 -em  czy tan iem  u s ta w y  em e­
ry ta ln e j wi p rz e d ło ż o n y m  p o sło m  p ro je k c ie  w ydru­
k o w a n o : „ em ery to w a n i fu n k c jo n ariu sze  b - p a ń s tw  
zaborczych, i zaw odow i w ojskow i o trzy m u ją  u p o ­
sażen ie  em ery ta ln e  d o  w ysokośc i 7 5 % " , zam iast 
„w  w y so k o śc i 7 5 % ".

Z  teg o  p o w o d u  M in. S k a rb u  w y jaśn ia , ii  w  
sp ra w o z d an iu  kom isji b u d ż e to w e j zaszła  p om yłka  
w diruku, k tó r ą  k a n ce la ria  se jm ow a sp ro s to w a ła  w 
ró w n o cześn ie  ro zes łan y m  p o s ło m  a rk u sz u  p o p ra ­
w ek  M im o, iż k a żd y  z p o słó w  a rk u sz  te p  o trzy ­
m a 1 p rzy  3 -em  czy tan iu , n ik t  n ie w n o sił p o p ra w ek , 
re fe re n t zaś ustaw y , p o se ł M ączyńsk i, w  re le ra c ie  
na p len u m  Sejm u, jak  to  w y ra źn ie  ze sten o g ra ­
m u p o sie d ze n ia  w ynika, m ów ił o znaczeruu. w yso­
k ośc i e m e ry tu ry  .,do 75%  •

Z arzu t w ięc Zw iązku. E m ery tó w , i ż  „n iech cący  
c z y  n a u m y ś l n i e "  zm ieniono b rzm ien ie  uistawy 
w b re w  w oli Sejm u, je s t  c a łk o w ic ie  b ezp ó d s taw ay .

N iew ątp liw ie  Z w iązek  E m e ry tó w  odpow ie  na
to  sp ro s to w an ie

W ymiń): jwątajtku dochdtóctw eja-

S to so w m e d o  ro z p o rz ą d ze n ia  Mśn. S k a rb u  
W arszaw sk a  Izba S k a rb o w a  tw o rzy  n a  o b sza rze  
an W arszaw y  35 K om isji S zacu n k o w y ch  d ia  p o ­
d a tk u  d o ch o d o w eg o : d la  ’o k ręg u  I U rz ę d u  S k a rb o ­
w ego  P o d a tk ó w  i O p ła t u tw o rzo n y ch  -zostanie 10 
K om isji S zacu n k o w y ch , d la  Id —  8, ’̂ la. HU 8. 
d la  IV  — 6  i  d la  V  —  3 K om isje S z a c u n k u ’vc. 
M iejscem  u rzęd o w an ia  Kom isji b ęd z ie  siedziba  
w łaśc iw eg o  U rz ęd u  S k arb o w eg o . K om isje  S zacu n ­
k o w e  sk ła d ać  się b ę d ą  z 8  c z ło n k ó w  i 8  z a s tę p ,  

có w .
D o ty ch czaso w e  K om isje S z a c u n k o w e  z ch w iią  

u k o n s ty tu o w a n ia  się  Kom isji n o w o p o w o ła n y ch  b ę ­
d ą  ro zw iązan e  z rów noczesnem . .p rzek azan iem  n ie- 
z a ł a t w j o n y c h  przez  n ie  sp ra w  n o w o u tw o rzo n y m  
Kom isjom  S zacunkow ym .

Pojtrącdni*  mą podatek.
M in. S k a rb u  za rz ąd z iło , b y  p o b ó r  p o d a tk u  d o .  

ch o d o w eg o  od  u p o sa ż eń  służbow ych , e m e ry tu r i 
w ynagrodzeń  za n a jem n ą  p ra c ę  w  m ies iącu  w rze ­
śn iu  d o k o n an y  b y ł  wi do tychczasow ym , try b ie , w e ­
dług  ska li u s ta lo n e j d la  .po trąceń  p o d a tk u  w  m ie­
s ią c u  m aju  1524 ro k u

%
i

•V



f

R O B O T N I K  niedzielą, 24 sierpnia 1924 r. Mr. 232

pe»3j^ — grdlzafrai- 
Wobec dającego się  zauważyć b ra k u  bilonu 

•metalowego w ob egu .Min. Skarbu uznało za po. 
żądane dokonanie częściowej w y p ła ty  p en sji u. 
rzędniczych w dniu, 1 września bilonem.

Urzędnicy otrzymają wi bilonie 10 — 20% wy­
nagrodzenia, zależnie od wysokości płacy

Kronika pofftfczna.
"IN . SKRZYŃSKI, JA D Ą C DO GENEWY. 

ODBĘDZIE KONFERENCJĘ Z HERRIOTEM.
Francuski prezos rady ministrów H erriot 

wyraził życzenie uzgodnienia z ministrem 
Skrzyńskim przed agólnem Zgromadzeniem Li­
gi N arodów spraw  wspólnych. W obec tego m i­
nister Skrzyński zatrzym a się w drodze do G e­
newy dwa dni w Paryżu. M inister Skrzyński 
wyjeżdża w  niedzielę 24 hm.

NARADY W M. S. W OJSK.
O zabezpieczenie kresów wschodnich.

W czoraj w gmachu Minisłerjum spraw  woj­
skowych odbyła się pod przew odnictw em  mini­
stra spraw  wojskowych generała dywizji Si­
korskiego i przy udziale- m inistra spraw  w e­
wnętrznych Hubnera, oraz szefa administracji 
armji generała dywizji Majewskiego, zastępcy

szefa sztabu generalnego generała K esslera i 
szefów poszczególnych oddziałów sztabu gene­
ralnego, konferencja, celem omówienia głów­
nych zarysów organizacji korpusu straży gra­
nicznej. N astępnie o godz. 13 m inister spraw 
wojskowych odbył konferencję z  przedstaw i­
cielami tow arzystw a Starachow ice i dyrck.o- 
rcm  Surzyckim  na czele w  spraw ie faktycznej 
realizacji dotychczasowych umów ze wspom- 
nianem  towarzystwem . Konferencja dała. po­
myślne wyniki. Tegoż dnia pan m inister S ikor­
ski przyjął na audjcncji p. Reno Saimier z Pa­
ryża, którem u udzie.lił w ywiadu dla francuskie­
go dziennika „Le M atin",

POWRÓT PREM JERA.
Dzisiaj oczekiw any jest w W arszawie p re ­

zes Rady M inistrów p. W ł. Grabski.
Prem jer zabawi w  W arszaw ie tylko kilka 

dni i we w torek będzie przew odniczył na  po­
siedzeniu Rady Ministrów.

ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW.
W Grodnie aresztow ano sekretarza magi­

s tra tu  M azurkiewicza za utrzym ywanie kon­
tak tu  z bolszewikami.

W  Sosnowcu dokonano szeregu aresztow ań 
j osób, podejrzanych o współpracę z komuni- 
j  stami.

T E L E G R A M Y .
Po konferencji londyńskiej-

Układy londyńskie w  francuskiej izbie deputowanych
DYSK USJA W  IZBIE DEPUTOW ANYCH

P aryż, 23 sierpnia. (PAT.). Na dzi- 
siejszem rannem posiedzeniu Izby Deputo­
wanych Ludwik Dubois w  przemówieniu 
swem sławił rolę komisji odszkodowań. 
Mówca wyraża zdziwienie z powodu przy­
znania Niemcom prawa odwoływania się do 
arbitrażu przed wykonaniem zarządzeń ko­
misji odszkodowań, zaznaczając przytem, 
że w  roku 1871 Niemcy nie ipozwoliły Fran­
cji żądać arbitrażu w  sprawie wykonania 
klauzul traktatowych. W  końcu Dubois 
stwierdza, że plan Dawesa zmniejszę, o 40 
iróljardów spłaty, należne od Niemiec.

Następnie zabrał głos Herriot, zazna­
czając, że utrzymany zosta ł plan ispłaty zo­
bowiązań niemieckich, opracowany w  Lon­
dynie w r. 1921. W ysiłki nasze —  mówił 
premjer —  stale szły  w  tym kierunku, aby 
prawa Francji nie doznały uszczerbku. Usi­
łowania te uwieńczone zostały pomyślnym  
wynikiem. Społeczeństwo francuskie pra­
gnie ulgi. a pian Dawesa, poczynając już od 
tego roku, przyczyni się do tego, że do ka­
sy państwa wpływać zaczną pieniądze, któ­
rych tak bardzo potrzebujemy. Powtarzam, 
osiągnęliśmy w Londynie istotne i rzeczy­

wiste korzyści, zaprzeczać temu —  to zna-, 
czy chcieć przeciwstawiać się rzeczywisto­
ści i zadowalać s ię  zwycięstwem, które 
istnieje t-flko w tekście układów, podczas 
gdy do kasy nie wpłynie ani j eden sou. 
Francja oczekuje korzyści realnych. Nie 
tracąc nic x  tego, co daje nam traktat po­
kojowy —  zakończył premjer —  starali­
śmy się osiągnąć nowe gwarancje i osią­
gnęliśmy je. Mam tu na myśli sprawę 
barwników.

wiał kanclerz Rzeszy, Marx. Posłowie ko- | 
munistyczni przyjęli go okrzykami: „Amne­
stia, panie kanclerzu" Kanclerz Marx o- 
świadczył, żc niemiecka delegacja w Lon­
dynie pod niektórymi względami uzyskała 
polepszenie planu rzeczoznawców, a po­
kaźna część niemieckich kontrpropozycji 
została uznana za słuszne. Marx wyraził 
uznanie angielskiemu premjerowi, Mac Do­
naldowi, za bezstronność w kierowaniu o- 
bradami konferencji i stwierdził, że nieu­
zasadnione są zarzuty, jakoby Niemcom po­
stawiono w  Londynie Ultimatum, lub dykto­
wano warunki. Jeżeli starania o  uwolnie­
nie Niemiec od obecności wojsk cudzoziem­
skich nie wydały pożądanego wyniku, to o- 
bok politycznych wpływów przypisać tft na­
leży głównie problemowi międzysojuszni­
czych długów. N a konferencji londyńskiej 
poraź pierwszy od czasu wojny ujawnił się 
duch pojednania. Delegacja przyszła jed­
nomyślnie do wniosku, że odrzucenie u- 
stępstw. przyznanych przez Francję i Bel- 
gję w  kwestji opróżnienia Ruhry wywoła­
łoby pogorszenie się stosunków na obsza­
rach okupowanych i odwlekłoby załatwie­
nie sprawy odszkodowań. 'Mam od pre- 
mjerów Francji i Belgji obietnicę, że obsza­
ry nad Ruhrą opróżnione będą najpóźniej 
15 sierpnia 1925 roku. Otrzymałem od 
Herriola przyrzeczenie, że opróżnienie za­
głębia Ruhry ma być dokonane o wiele 
wcześniej w  miarę postępu porozumienia 
pom iędzy Niemcami i Francją. Herriot 
wydał już rozkaz opróżnienia strefy Dort­
mund, Hófde i Kiinen.

Spodziewam się, mówi kanclerz, że za­
dowalające uregulowanie sprawy ewakua­
cji będzie mogło być rychło osiągnięte. Kan­
clerz zaleca przeto parlamentowi przyjęcie 
całokształtu ustaw, z tern połączonych. Od­
rzucenie londyńskiego układu oznaczałoby 
zburzenie wszystkich tych nadziei, które 
żywi naród niemiecki, zwłaszcza w obsza­
rach okupowanych.

Gdy w iększość Izby burzliwemi okla­

skami przyjęła przemówienie kanclerza, ko­
muniści i nacjonaliści krzyczeli i hałasowali.

Następnie wśród hałasu komunistów 
zabrał głos dr. Luther, który przedstawiw­
szy ogólny stan skarbowości niemieckiej i 
bezrobocia (w samem zagłębiu 80,000 gór 
ników znajduje się bez pracy) w czasie o- 
kupacji zagł. Ruhry, oświadczył, że w razie^  
odrzucenia układów londyńskich nastąpi 
dalsze kontynuowanie- zgubnej dla polityki 
finansów Rzeszy, akcji gwałtu przez pań­
stwa okupacyjne. Gospodarka terenu oku­
powanego nie może wytrzymać ciężarów, 
wynikających z układu z lM.LC.U-M.

Następnie dr.' Luther w yliczył wszel­
kie konsekwencje, jakieby się wyłoniły na 
niekorzyść finansów niemieckich z nieprzy­
jęci a układów londyńskich,

Następnie zabrał glos minister spraw 
zagranicznych Rzeszy, dr. Stresemann; 
zwracając się przeciwko nacjonalistom i  
prawicy, oświadczył, że to oni ciągle twier­
dzili, że Francuzi nie myślą o ewakuacji 
zagł. Ruhry. Przebieg narad w  Londynie 
wykazał, że Niemcy nigdy nie uzyskaliby 
ewakuacji ma swoje tylko własne żądanie. 
Minister przedstawił przebieg rokowań. N a­
cjonaliści wciąż .mówcy przerywają. Dr. 
Stresemann, zestawiając wyniki konferen­
cji londyńskiej, oświadczył w  końcu, żc  w  
porównaniu z pierwotnem stanowiskiem  
Francji w sprawie ewakuacji zagł. Ruhry, 
konferencja londvriska przyniosła dla Nie­
miec dodatnie rezultaty.

Na tem posiedzenie zakończono.
RZAD RZESZY PODPISZE UKŁAD 

LONDYŃSKI.
Berlin. 23 sierpnia. (PAT.) „Acbt Uhr 

Abeadfclatt" ’dowiaduje się z kół parlamentar­
nych, że rząd, mimo wszystko, zdecydowany 
jest podpisać układ londyński na mocy art. 45 
konstytucji niemieckiej. Podpisanie układu lon­
dyńskiego nastąpi przeto w każdym razie, cho­
ciażby nawet nie uzyskano w obecnym par­
lamencie potrzebnej większości % głosów dla 
ustawy kolejowej.

SOCJALIŚCI UDZIELĄ HERRIOTGWI 
POPARCIA.

Paryż, 23 sierpnia. (PAT.) W  dalszym  
ciągu dyskusji w Izbie deputowanych nad 
układami londyńskiemi. dłuższą mowę w y­
głosił Leon Blum, który w końcu zapewnił 
rząd, że partja socjalistyczna udzieli mu na­
dal poparcia, aprobując w zupełności nową 
politykę, opierającą się na realizmie i prze­
nikniętą duchem prawdziwego pokoju, co 
pozwała wierzyć w zbliżenie się definityw­
nego i powszechnego porozumienia. Ogólne 
wrażenie, jakie odniosła izba z mowy pre- 
mjera jest, jak to  widać z dyskusji, bardzo 
przychylne dla rządu.

W Niemczefeh
PO ZAJŚCIACH Z KOMUNISTAMI.

Berlin. 23 sierpnia. (PAT.). Dzienniki 
donoszą: Z powodu rozbicia przez komuni­
stów wczorajszego posiedzenia parlamentu 
Rzeszy, przedstawiciele trzech rządowych 
stronnictw koalicyjnych odbyli jeszcze 
wczoraj .posiedzenie w celu przygokowania 
projektu zmian regulaminu obrad Izby, któ­
ryby zapewniał porządek w pracach parla­
mentu.

PROTESTY KOMUNISTÓW.
Berlin, 23 sierpnia. (PAT.). Komuni­

styczna frakcja parlamentu odbyła wczo­
raj iposiedzenie w sprawie wykluczenia ko­

munisty, dr. Schwarza, na 20 posiedzeń. 
Frakcja uchwaliła założyć najostrzejszy 
protest przeciwko postępowaniu prezyden­
ta parlamentu:, Walraffa, ponadto postano­
wiono. że frakcja bynajmniej nie pozwoli 
uszczuplać swego prawa do demonstracyj­
nych wystąpień. P oseł Schwarz wystoso­
wał do przewodniczącego parlamentu list, 
w którym protestuje przeciwko wyklucze­
niu go z posiedzeń parlamentu.

W  PARLAMENCIE NIEMIECKIM.
Oświadczenie kanclerza.

Berliw  23 sierpnia. (PAT.). Na dzi- 
siejśzem posiedzeniu parlamentu przema­

W G resji*
ZBUNTOW ANY KAPITAN.

Londyn, 23 sierpnia. (PAT.). Biuro 
Reutera donosi z Aten: Komendant okrętu 
wojennego ,,Averew‘\  Kolialeksis, będący 
kapitanem linjowej floty greckiej;, który zo­
stał zaocznie skazany na dwa miesiące w ię­
zienia i któremu rząd zagroził, że zostanie 
uznany za wyjętego z pod prawa, odmówił 
wezwaniu władz, aby opuścił okręt i aby 
przybył do Min. Marynarki. Kolialeksis o- 
świadczył, że uczyni to dopiero wtedy, gdy 
będzie uregulowana kwestja powrotu do 
służby dymisjonowanych oficerów mary­
narki. Liczba zwolenników Kolialeksisa 
ciągle wzrasta.

KROKI RZĄDU.
W iedeń, 23 sierpnia, '(PAT.). ..Neue 

Freie Presse" donosi z  Aten: W  kołach
rządowych spodziewają się. że zbuntowana 
załoga usłucha rozkazu i opuści okręty,. Kil­
ku oficerów armji lądowej zostało areszto­
wanych pod zarżutem należenia do spisku 
oficerów marynarki. Minister marynarki, 
Sofukis, oświadczył, że wystąpi bezwzględ­
nie przeciw zbuntowanym. Jednocześnie 
zaprzeczył wiadomości, jakoby zamierza! 
ustąpić. Gabinet ma zamiar ogłosić stan 
oblężenia.

W .  kiego i  było
S o f ja, 23 sierpnia. (PAT). Bułgarska 

agencja telegraficzna komunikuj e : Prasa
białogrodzka podała wiadomość, jakoby w 
r.ocy z 17 nas 18 b„ m. dokonano w  Sofji za­
machu rewolwerowego na attache wojsko­
wego Jugósław ji.. Sprawa ta w  św ietle fak­
tów przedstawia się jak następuje: W  nie­
dzielę 17 b. m. jugosłowiański attache woj­
skowy Milkowrcz w  towarzystwie mahżemki 
swej i sekretarza powracał powozem z w y­
cieczki. Koło godz. 954 na drodze w  odle­
głości 6 Mm. od Sofji, dwaj osobnicy w ez­
wali woźnicę aby zatrzymał powóz. W oźni­
ca jednak nie posłuchał wezwania i zaciął

| konie. Osobnicy usiłowali zatarasować dro­
gę. Woźnica, aby uchronić isię od  napaśtrń- 

I ków, uderzył jednego z  nich batem. W ów- 
! czas jeden z osobników strzelił dwukrotnie 
i w krenunlcu powozu. Strzały te  chybiły, nie 
i raniąc nikogo. N ie może tu być mowy —  

komunikuje B. A. T. o  zamaxbu specjalnie 
na osobę attache wojskowego. Miał tu 
miejsce jedynie wypadek, który mógł się 
wydarzyć każdemu.

Mlaiin torii pilsfciit
MosłMJa, 23 sierpnia. (PAT). Areszto­

wani przez władze sowieckie eksperci pol­
scy Sochaniewicz i Stanisławski, zosżałi 
zwolnieni dzisiaj o--godz. 1 ppoł.

T. U. R. w Tatrach
(D okończenie).

A więc dalej w górę. Gwiżdżę—zbieram 
zdemoralizowane ulewą grono i suniemy dalej 
ku górnym piętrom  Hlińskiej. Raz po raz 
grzmi — i znowu znagła leje. Mgły się ohy­
dnie przewalają po okolicznych szczytach. 
Posuwamy się jednak naprzód. Oglądam się.

— Czy wszyscy są? Proszę sprawdzić 
według „pigłek"!

, — Braknie dw.uch! — brzmi odpowiedź.— 
zostali w tyle. ■

Posyłam jednego z towarzyszy, aby do­
niósł ,co '■ię stało. Tymczasem czekam y i ha­
niebnie marzniemy. Leje z góry, a zimny 
w iatr dmie od przełęczy

— Idźmy już!—wołają—bo nie w ytrzy­
mamy

— Nie mogę! — odpowiadam—bo C i  dwaj 
na dole zginą.

— Ale my tu wszyscy zginiemy!—szepce 
jeden z towarzyszy, szczękając zębami- W szy­
scy zdenerwowani. Mgła jeszcze bardziej 
/.gęszcza się. Zmrok stopniowo zapada. Cze­
kamy-

— Nie mogą dalej iść—donosi mój wysła-_ 
niec.—Są bardzo osłabieni i zdenerwowaniu

W tym tąometłcie decyduje się los w ycie­
czki — zawrócić wszystkich? to znaczy ze­
psuć całą w ycieczkę—cały program upada. 
W ybieram  dwóch t.t., znanych mi z przeszło- 
r o c z n e j  wycieczki. Tutaj apeluję do ich hono­
ru społecznego i proponuję im, aby wrócili z 
wyczerpanymi do Ciemnych Smreczyn na cze­
ski p o s t e r u n e k .  Chwila w ahania—wreszcie się 
zgadzają: dzielni t . t .  W iśniewski i Kuczyński

żegnają nas i bifcgną w  dół. My zaś, zziębnięci 
i przemoczeni, w  gęstej mgle pniem y się dalej 
na przełęcz. Dzielnie zachowują się nasze to ­
warzyszki — tylko jedna nieco osłabła.

W reszcie jesteśm y na przełęczy Koprocwj. 
Już praw ie ciemno. Serpentyną szybko zbie­
gamy do Hińczowych stawów. S tąd zupełnie 
po ciemku, praw ie po ómacku, po kamieniach, 
wśród huczących potoków , w łażąc wciąż w 
wodę, powolutku złazimy na dolne piętro roz­
ległej doliny Mięguszowieckiej. W  kosodrze­
winie ścieżka staje się nieco dogodniejsza. 
Ale ciemno zupełnie. Raz po raz  k łoś uderza 
o kam ień lub traci ścieżkę, i rozlega się czyjś 
rozpaczliwy głos:

— Stać! Gdzie jest czoło?!
Niejednemu się wydaje, że nie dojdziemy 

już nigdzie. W reszcie o godz. 10-tej zbliżamy 
się do oświetlonego schroniska czeskiego przy 
Poradźkim  stawie. Zatrzymuję zdem oralizo­
w aną drużynę i daję wskazówki, jak należy się 
zachować w  Schronisku. W kraczam y do p rze­
pełnionego schroniska na werandę;m uzyczka 
„Tirli" „Tirli"; Polaków, Czechów, Niemców, 
W ęgrów pełno. K ontrast z ciężką podróżą 
przez przełęcz straszliwie rażący. Jedna z 
pań siada na krześle i ciężko pow tarza wciąż: 
—W cześniej, niż za tydzień tylko nie ruszę!

Zwracam się do dzierżawcy p- Oski o 
noclegi. Muszę tu  podkreślić z całym nacis­
kiem niezwykłą grzeczność, uczynność i sta­
ranność p. Oski i jego podwładnych. Uczynili 
wszystko, aby jaknajlepiej rozlokować zzięb­
niętych, 'przem okłych i przem ęczonych tu ry ­
stów  polskich. Próżno byłoby spodziewać się 
czegoś podobnego np. w polskiem schronisku 
przy Morskiem Oku, gdzie panuje chaos ca łk o ­
w ity; mimo kilkakrotnego zamówienia nocle­
gów w  M. Oku, n ik t tam  (na 3-ci dzień w ycie­

czki) „o niczem  nic w iedział", i z największym 
trudem  uzyskaliśmy noclegi na starej, p rze ta r­
tej słomie.

Przez noc bractw o odpoczęło, ochłonęło, 
obeschło,(uspokoiło się. Na drugi dzień mamy 
od iyczynek—idziemy (bez worków) zwiedzać 
jezioro Szczyrbskie, a .stamtąd (częściowo na 
piechotę, częściowo tramwajem elektrycznym) 
udajemy się do Smokowców (Szmeksu) — po­
dziwiamy wszędzie w zorową schludność, kom ­
fort, elegancję wił, hoteli i t. d. Jak iż  przykry 
kontrast wobec bałaganu zakopiańskiego.

Na trzeci dzień •wymarsz na  Rysy. Pnie­
my się przez 3 przeszło godziny nieskończoną 
serpentyną na przełęcz Wagę, potem  na szczyt 
Mgła, ale deszczu niema. Po drodze masa Cze­
chów, k tórzy  wcześniej wyruszyli ze schronis­
ka, Oto siedzą „mamiczka" z „ia ticzką" i spo­
żywają dary Boże w  mozolnej drodze na szczyt. 
A oto  grupa czeskich patrjotów  z narodowym 

^czeskim sztandarem  w  rękach  dociera do p rze ­
łęczy i uroczyście na cały głoś drze się:

— Na zdar! Na zdar!
Jesteśm y na szczycie. Mgły się rozstępują. 

Słońce, — w reszcie upragnione słońce! W idok 
cudowny — niebieszczy się hen cfileko w  głę­
biach, wśród kosówki. Czeski staw ; resztk i 
mgieł kłębią się na  Gerlachu; odsłania się im­
ponującą, śmiała budow a Ganku.

Po klamrach, łańcuchach powolutku scho­
dzimy na polską stronę. Turystów  polskich pnie 
się do góry mnóstwo. Oto jakiś samotny gen- 
tlepian w  czarnej zarzutce i długich spodniach 
grzecznie uchyla kapelusza w  naszą stronę:

— Cześć!
Patrzę — czy znajomy? Ale nie. Tymcza­

sem gentleman po raz drugi uchyla kapelusza: 
„cześć!" — .D zień dobry!" — odpowiadam.

Gentleman drżącym palcem wskazuje w górę 
i cicho zapytuje.

— Czy klam ereczki jeszcze tam  będą?
Po piargach zjeżdżamy w stronę Czarnego 

staw u i M. Oka. Po kilku godzinach jesteśmy 
w przepełnionem , niemiłem schronisku. Furczą 
auta, cuchnie gazolina, rozkosze autom o­
bilowych „alpinistów"- W  schronisku .b a ła ­
gan", jakich mało: o zamówionych noclegach 
naturalnie n ikt nie wic...

Na czw arty (ostatni dzień) idziemy przy 
wyjątkowej, cudownej pogodzie przez Świstów- 
kę,’ Pięć Stawów i Zaw rat do Zakopanego. 
W szyscy w eseli i zadowoleni — jakkolw iek o- 
buwde przeważnie już się rozpełza; jednej 2 
niew iast pięta wyłazi bokiem bucika i od 
Hali Gąsienicowej goni na  bosaka... 0  cięż­
kim pierwszym dniu wspominają wszyscy z u- 
śmiechem. Ci straceńcy z  1-go dnia dopędzib 
nas już w  Szczyrbie,i m aszerują z nami — ty l­
ko jednego napotkani skauci musieli odprowa­
dzać z C. Smreczyn do Zakopanego.

  W s z y s tk o  było dobrze. Szkoda ty lk o ,
że już minęło! — rozlegają się głosy — ale 
w  przyszłym roku wrócimy wszyscy.

W Zakopanem spotykamy „łatw iejszą'1 
grupę, w racającą z Kościelisk. Wieczorem ser­
decznie się żegnamy na dworcu. Jednocześnie 
odjeżdża robotnicza wycieczka „Bundu". U de­
rza w p r o s t ,  że robotników  w  T atrach jest co ­
raz  więcej: w  M- Oku spotkaliśm y się z „Lut­
nią Robotniczą z Krakowa, przy Zmarzłym 
Staw ie napotkaliśm y grono robotnic krakow­
skich itd. Spracowany robotnik polski kocha 
już nasze góry, dumne, surow e Tatry. W ra­
ca więc każdego raku w liczbie coraz w ięk­
sze)! Kazimierz Czapińska.
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w Warszawie, ul- P ię k n a  3 8  (róg Marszałkowskiej.

Kancelarja czynna od 9-.J do ^  po p* DyreRtor przyjmuje .a n ,  do po p*

Kandydaci którzy okażą si? dokrymi uczniami, mogą liczyc na znaczno u.gi w opłacie za nauką._ _ _ _ _ _ _ _ ,

itlepokaie we M i .  >
KRWAWE STARCIE W NEAPOLU.
Rzym, 23 s ie rp n ia . (PA T .) Jak donosi 

„CHornate d*Italia“, w Neapolu doszło do star­
cia między łaszystami a  strajkującymi tramwa­
jarzami.

Uindtada l i r a

W dniu z a ś lu b in
tow. Karoliny Wąsowskiej

z  to w .
Henrykiem Kaczmarkiewiczem

składa serdeczne życzenia
S e k c ja  ro b o tn ik ó w  pr*y c ie -  
lę ta c łilZ w . Z aw . Bob. M ięsnych  

S -to  J ersk a  6.

i mu
Praga. 23 sierpnia.

„ P ra g e r  P re s s e "  d o n o s i z  L o n d y n u , ż e  m ię ­
d z y  rz ą d e m  an g ie lsk im  i p o lsk im  z a w a r ta  zo ­
s t a ł a  u m o w a  o  b e z p o ś re d n ie j k o m u n ik a c ji lo t ­
n icze j m ięd zy  Amglją i P o lsk ą . K o n tro la  o d b y - 
źwać się b ę d z ie  z a  p o m o c ą  s p e c ja ln y c h  w iz , w y ­
s ta w ia n y c h  p rz e z  o b a  rz ą d y  sw ym  o b y w a te ­
lom.

Z a w a rc ie  te j  u m o w y  o z n acza , ż e  N iem cy  
z a n ie c h a ły  d o ty c h c z a so w e g o  sw eg o  sp rz e c iw u  
w zg lęd em  n a w ie d z a n ia  ich  te ry to r iu m  p rz e z  
‘lo tn ik ó w  c u d zo z iem sk ich .

M M M M  frflii! r ep a y
Berlin, 23 sierpnia. (PAT). Pofekcnnie- 

miccici trybunał roz j emczy na  mocy uohwa^ 
jy  iz 29 lipca r. b. .przedłużył dio 1-gp łcwie- 
tńda 1925 r. generalny term in d'o wnoszenia 
skarg, przewidzianych w art. 20 niemiecko- 
polskiego postępowania procesowego.

Co to znaczy?
DZIW NE POSTĘPOW ANIE P . KOMISARZA 

X KOM ISARJATU.
Ogólny zastój we w szystkich gałęziach p rz e ­

mysłu^°nie ominął również i d rukarstw a, gdzie wiele 
zakładów  redukuje pracow ników  !u'b z powodu 
trudności w ypłat zaw iesza czasow o .pracę w; .zakła­
dach. Na iem tle miało m iejsce zdarzen ie  w  d ru ­
karni N ow aka (W arecka 12), gdzie po skończonem  
dwut yg o d ni o weirt w ypow iedzeniu pracow nicy od­
chodzili z b rak u  p racy  i opuściwszy śalę maszyn, 
oczekiw ali na  należną w ypłatę. W  tym czasie do 
sieni w szedł niejaki Tom asze wiski, jakoby m aszy­
n ista  drukarski, człow iek nienorm alny, stale uda. 
jący poszukującego, pracy, lecz .po zapisaniu w: Związ­
k u  na listę bezrobotnych, nie zgłaszający się  po 
k ilka m iesięcy z nzędu. Pracow nicy, wadząc w cho­
dzącego do k an to ru  drukarni, objaśnili go, że  tu  
p racy niem a, gdyż oni właśnie z b rak u  jej odcho­
d zą  i że  on n iepotrzebnie t y  jej poszukuje. N a te 
wyjaśnienia Tom aszew ski oburzył się i wszczął 
gw ałt, że mu zabraniają pracow ać, choć zarząd 
drukarni w cale go do p racy  nie przyjął, następnie 
w yszedł na ulicę i sprow adził posterunkow ego, a- 
rcsztu jąc jednego z obecnych p o d  zarzutem 1, iż ten  
rzekom o chciał Tomaszewskiego bić. W obec tego 
inni tow arzysze p racy  udali się rów nież do komi­
sa ria tu  za aresztow anym , aby stanąć jako św iadko­
wie, źe Tom aszewski sam wszczął zam ieszanie i 
niesłusznie oskarża aresztow anego Tu wszyscy 
po jakichś tajem niczych szeptach 1 om aszewskiego 
7. komisarzem X okręgu, p  Szatkowskim,, dow ie­
dzieli się, żc s ą  aresztow ani.

G dy aresztow ani zaprotestow ali przeciw  temu 
narządzeniu i zaczęli wyjaśniać Sprawę, kom isarz 
<«ie no zwoi ił itn* mówić, lecz  szo rstko  przerw ał s ło ­
wami; ,,dość!.;. nic chce się w.ani pracow ać, tylko 
byście strajkow ali, ja wa« znam, w y leniuchy, p ró ­
żniaki-0 i t. P- W  t en sposób nie dając dojść do 
słow a nikomu, spisano p ro toku ł pod  dyktando p. 
Szatkow skiego i Tom aszew skiego i obwinionych 
przesilano do  sędziego śledczego w ratuszu

Sędzia śledczy P Janicki, opierając się ma 
sztucznie skonstruow anym  pro toko le , początkow o 
żądał kaucji, a gdy dow iedział się, że obwinieni nie 
są  w stanie jej złożyć, gdyż zak ład , w k tórym  p ra ­
cow ali, je6t im zaległy po 3, 4  i 5 w ypłat tygodnio- 
v.-ych, zarządził dozór policy;ny, żądając, aby raz 
w  tygodniu meldowali się w  kom isariacie

Zapytujemy, jakiem .prawem ,p kom isarz S z a t­
kow ski aresztuje ludzi przybyłych, jako św iadko­
w ie? Dlaczego nie chce słuchać wyjaśnień drugiej 
strony lecz  daje posłuch tendencyjnem u oskarże­
niu? Co znaczą porozum iew ania się jego z T om a­
szew sk im i?  K to jest Tomaszew ski w  policji X k o ­
m isariatu. że ty lko  to, co  on potnie, jest .prawdą? 
Jeżeli Tom aszew ski jest agentem  policji, to  dla­
czego chodzi po drukarniach i prow okuje ro b o tn i. 
ków ?.„

P, sędzia śledczy, Janicki, winien w niknąć głę­
biej w tę spraw ę i niesłusznie obwinionych zupeł­
nie zwolnić

T e l e « g i r a m «
W niedzielę 31 sierpnia o godz. 1 po po!, 

w  o b sz e rn y m  o g ro d z ie  Z w iązk u  M e ta lo w có w  
odbędzie się 

VTIELKA Z A B A W A  d la  d z ie c i i młodzieży. 
„P O Ż E G N A N IE  L A T A “ .

Orkiestra, chóry, z e sp o ły  ta n e c z n e , g ry  5 za­
b a w y . M n ó s tw o  n ie sp o d z ia n e k . 

Szczegółowy program zabawy podany bę­
dzie później.

® w i e  nowsi umowy v p i e M i
Z  pow odu  no ta tk i A gencji Varsovia ,,W sp ra ­

w ie now ej umow y w; piek-arstwie1', Zw iązek Zaw 
Rob. pTzem. Spożyw czego Wyjaśnia, iż  20% , które 
żądają robotnicy., n i e  . j e s t  podw yżką, lecz ty lko  uzu­
pełnieniem  u m o w y ‘Z dn. 29 lu tego  r. b., kiedy to  
robotnicy  piekarscy, pow odow ani oby w atdsk iem  
stanowiskiem, względem ludności m W arszawy, 
d ręczonej szalejącą drożyzną, opuścili 15% że 
sw ych i ta k  już n isk ich  płac, ale z tym  w arunkiem , 
że c en a  chleba będzie rów na cenie mąki, a naw et, 
■jak to  na p ierw szej konferencji w inspektoracie 
p racy  ośw iadczył p  G rasb e rg  w im ieniu w szyst­
kich właścicieli piekarń, cena chleba będzie tańsza 
od  cen y  m ąki o  5% .

R obotnicy  p iekarscy  dotrzym ali umowy, w ła­
ściciele zaś p iek a rń  już trzy  razy podw yższali c e ­
n y  chleba, a  ostatnio uzyskali od1 r.ządu. że cena 
chleba będzie o 18% wyższa .niż cena m ąki D la­
tego też robo tn icy  p iekarscy  żądając 2 0 %., nie uw a­
żają tego za podw yżkę, ale chcą ty lko  wyrównania 
tego, co  opuścili p rzy  zaw arciu umowy dn. 29 'lute­
go 1924 r., k tó ra  ani im, an i ludności nie przyniosła 
korzyści,

Ruch robotniczy
Z  ty d@  p a r i j i

Dnia 28 i 29 września b. r. odbędzie się w 
Warszawie w lokalu Z. P.P.S, w Sejmie posie­
dzenie Rady Naczelnej P.P.S. Początek posie­
dzenia o godz. 11 przed południem.

Prezydjum Rady Naczelnej P.P.S.

Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 
2-go września b, r. o godz, 5 po południu w lo­
kalu Z. P.P.S. Sprawy b. ważne. Obecność 
członków C.K.W. konieczna.

Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S.
W torek , dja. 26 b. m.

Dzielnica P raska. O godz. 7 wlecz., n i. B ruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie kom itetu  dzieln i­
co we go

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu  przy 
ul O kopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
te tu  dzielnicow ego

Dzielnica W ola-C zyste — o godz. 7 w. iw lo ­
kalu W olska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy — o godz. 6  pp.. posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego.

D zielnica Czerniakow ska — o godz. 7 w . w  lo ­
kalu Czcnniakowtska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy
Zw. Prac. Inst. UżyL Publ. |w iPcisco O ddział 

W arszaw a II {miejscy), W arecka 7/4 Ju tro , t. j. 
w poniedziałek, o godz. 7 w iecz. w  lokalu  Związ­
ku , odbędzie się posiedzenie Zarządu Oddziału 
W a rs z a w s k ie g o  w 3-Łm term inie.

Związcik Spo®ywcry, W e w to rek , dn  26 b . m , 
o godz. 1 ®. 30 ,po,poł. odbędzie się posiedzenie 
K om itetu  R edakcyjnego Proszeni są o  bezw zględ­
ne  przybycie tow- to w ; M oraw ski, Gryinin, S ta- 
n ioch, BOuczyc, p o se ł D obrowolski, Ul m-m i La­
skow ski.

Zw. Ł»w. Fo|,o,tnSŁów Przem  Drzewnego, O d­
dział W arszawa II, C hłodna 10, zaw iadam ia o g o n ­
ków, że dn. 24 b. an. o  godz. 10 r . odbędzie się
n a d z w y c z a j n e  zebranie członków  z w i ą z k u .  Na p o ­
r z ą d k u  dziennym: w ybór delegatów  na Z j a z d ,  spra­
w o z d a n i e  Zarządu, różne.

Ruch kuft.~o£w!atowy.
W ycieczka d »  Cytadeli. W niedzielę, dn. 24 

b. na., odbędizie się w ycieczka do Cytadeli. Zbiór­
ka o godz. 1 0% przed południem  przed dw orcem  
Gdańskim. B ilety w cenie 25 gr. (dla członków  
T.U .R ) nabywać można w  sekre tariac ie  między 
godz. 5 a 7 (AL Jerozolim skie 6  I) oraz na  miejscu
z b ió rk i

Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej
T-WO „ O R I O N ” (oficerowie rezerwy, inwalidzi, ochotnicy)

Centrala: a l. J e r o z o l im s k ie  Ne 4 3  (przy Poznańskiei) 
Oddział: u l. S e n a to r s k a  Ns 9  (przy Miodowej)

Własnej wytwórczości, gotowe i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

* ****  3 c( e t *    h ia łe

„ * t  0®***

Chustki,
0̂io IPłótna białe, Pledy,

^ ^ ^ ^ ^ T o w a r y  wełniane i bawełniane 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

Niezależnie od poprzedniego zniżenia cen o 10•/.. dajemy dodatkowo 2 6 • /. rabatu 
przy kupnie za  gotówkę, a 10°/. rabatu przy kupnie na raty.

Popierajcie wytwórczość i hanflBl iawalldów i rezerwistów.

(interpelacja sejmowa)

we ifitfsk HhHl
Cena numeru 50 groszy.

9-ta LO TERJA  PA Ń ST W O W A

W czoraj, w p iętnastym  dniu ciągnienia piątej 
klasy  !pańs.i'w°w ei lo tcrji ’klasycznej, główniejsze 
,wygrane padły na num ery następujące:

1,000 zł- na Nr 34453
200 zł. na N r 2294.
150 zl. na Nr. 6076.
Po 100 zł. na N_ry: 43349 47676.
Po 75 d .  na N -ry: 14322 20222.
Po 60 *1. na N -ry: 26982 31711 34429 38625,

T o w a r z y s t w o  K u r s ó w  T e c n n ic z n y c h
2) K u r s y  O b r ó b k i M e ta l i  d la  m a j s t r ó w  (dw uletnie) zo rgan izow ane z udziałem  D eparta

« * » * — «  w spóln ie  «

U są  ° ? T n k » r » « n I < i “ ^ i i T b . w w , c h  I P i w i g n i .  die nW tu.ientów  Kursów B udów ,
M aszyn T. K. T. i po siadających  rów noznaczne przygotow anie).

Początek wykładów i zajęć 6 września.
Zapisy i in fo rm acje  w kancelarji Kursów w g m ach u  Państw ow ej Szkoły Budowy m aszyn 1 E le­

k tro techn ik i (im. H. W aw elberga i S. R otw anda) przy u l. M okotow skiej Ns 6 od godz. 6  — 8 wiecz. 
codzienn ie . ._______

Tram w aje. W  w agonach le tn ich  założono ze­
gary  i  rozpoczęto  w  nich sp rzedaż  b ile tów  k o res­
pondencyjnych Odi (poniedziałku, rozpocznie się 
stopniow e uruchom ianie now ych wagonów1 przy- 
czepnych w ykonanych we W łoszech, {—).

R uch ludnpśd . W  tygodniu  od ilO do  16 s ie rp ­
nia 1934 t .  m etryk  urodzenia spisano 298, czyli <o 
50% m niej n iż  w tygodniu  poprzednim,: chłopców  
153, dziew cząt 145; w te j liczbie żydówt 70; uśeżł. 
22 (Pochowano now orodkóV  martwych' 9.

A któfc1 ślufcu spisano 130 — tyleż o o  wt tyjgo- 
daki poprzednim ; wi te j liczbie u  żydówi 18.

Skonów, w śród ludności (miejscowej, bez  przy ­
jezdnych, zaie jeśtrow ano 229 — o 35 m niej niż w  
tygodniu pojprz.: m ężczyzn 114, k o b ie t 115, w te j 
liczibie: ż y ’ówf 51; dzieci d o  1 roku  życia 74, czyi! 
*323% ogólnej liczby zmarłych. N a gruźlicę zm ar­
ło  34  osoby  i{2 żydów), na rak a  i inne now otw ory  
złośliwe 13, na choroby  nagminne 15, w  ten*: aa  
p łon icę  (szkarlatynę) 4, d u r  brzuszny  i krztusnec 
po  3 . grypę i czerw onkę p o  2  i  różę 1 . Śm ierci 
z w ypadku b y ło  7, sam obójstw  4 (4 (żyd). O prócz 
tego  zarejestrow ano  sk onów  osób przy jednycb  24 

W ypadków! chorób zakaźnych. z a re je s tro w a ć  
śród  luidności m iejscowej 101, śród  przyjezdnych 
6 , razem  1.07 —  .o 3 rrmief niż w  tygodniu, poprzedzi, 
w  te j liczbie ibyło: diuru brzusznego 39, p łon icy  26, 
czerw onki 2CI, duiru ostatkowego i k rz tuśca  p o  2 .

Ruch napływ ow y 'ludności (w edług danvcb  Biu­
ra  A dresow ego) w ynosił przyjazdów  2289 (w> iem  _ 
żydów  656), wyjazdów 25(47. ( w  tem  żydówi 756).

W Y P A D K I .
Samowola! w łaścicielki domu. D o 7 kionusa- 

rja tu  w płynęła skarga lokato rów  dużej kam ienicy 
p rzy  ul. O grodowej N r. 61 —  n a  w łaścicielkę tego 
domu, p W norowiską. Okazuje się, że mimo wy­
danych zarządzeń policyjnych, aby k la tk i schodo­
we by ły  ośw ietlane, w szystk ie osiem znajdujących 
się lam sieni, od p a rte ru  do  III p ię t r a  włącznie to ­
ną w  ciem nościach, mimo że lokato rzy  p lącą  k o ­
morne w raz ze świadczeniam i, i. i  • za św iatło. 
W yjątek stanow i jedynie ośw ietlone I p ię tro  w1 sie­
ni skąd d rzw i prow adzą do  m ieszkania go&podym 
domu, Druigą bo lączką lokatorów) górnych p ię ter 
fron tu  jes t zaciekanie sufitów  w m ieszkaniacb na 
IV p ię trze  O kazuje się, że w,skutek dziuraw ego 
dachu w oda deszczow a zalewa strych  i przez p u ­
łap  przecieka  p rzez  sufit. W  ciągu dn ia  lokatorzy  
podstaw iają balje. w a n t e d  i miski, lecz  w nocy 
w oda z  p rz e p e łn io n y c h  naczyń zalewa poddasze.
O ile tak i stan rzeczy po trw a dłużej, to  lokato rom  
III p ię tra  grozi zawalenie sufitów.

P rzy  pracy. P rzy  ul. P o tock iej w p ro st donnu 
N r. 52 p racujący przy  nasypie szosy robo tn ik  m a­
gistracki 25-le tn i Eugenjusz P o lak  (G rzybow ska 
Nr. 94), został przygnieciony p rzez  w orek z ziemią, 
przyczem  dozna ł złam ania p raw ej nogi, Pogotow ie 
przew iozło poszw ankow anego do  szpitala żydow ­
skiego

— P rzy  od. Mińskiej N r, 25 w  fabryce amuni­
cyjnej .Pocisk" robotn ik , 23-letni K azim ierz <Byw 
liński (S iedlecka 321) w  czasie p racy uległ poszar­
paniu w m aszynie palców praw ej ręk i P o  nało- 
żaniu  opatrunku. Pogotow ie przewiozło Bylidśkie-

J UU1IVU •» «sv- s /vu< ,tv  n  UUJMWJ* — ■— t  r  o  *

|  szawie now ości cy rków  europejskich. go do  szp ita la  Dz. Jezus.

Radzimy każdej p rzezornej 
Pani już dzisiaj zaopatrzyć 
się  w okrycie zim ow e gdyż 

pierw sze

iiieżs fami
już wykończyliśm y I sp rze­
dajem y po  bard zo  przystęp­
nych cenach . Br. tlnkiew icz. 
K r u c z a  30*  H o ż a  5 4 .

k r o n i k a .
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteorologicz)

T em peratura  najw yższa w ynosiła w tzo ra j >w 
W arszaw ie 208. najniższa 12,3.

P rzew idyw any przebieg pogody w  dm u dzi­
siejszymi najpierw  przew ażnie pochm urna, dżdżysto, 
szczególniej nu ipółnoco -  w schodzie i dość chłodno, 
później po 'epszen ie  się stanu  pogody; o b ró t wia­
trów. z pó łnoco-w schodu przez północ k u  zacho­
dowi.

M ieszk ań ^  dla urzędników  aa K recich . W
związku z zakrojoną na szeroką skalę .państwową 
akcją budow y m ieszkań dla urzędników  n a K resach 
wschodni on zastępca kierow nika Min. Rob Pubi.. 
iriż. Jakim ow icz, w  do 21 i 22 b. « .  dokonał in ­
spekcji robót i o d b y ł  konferencję z w ojew odą p o ­
leskim p. D ownarowiczem , oraz naczelnikiem  k ie ­
row nictw a budow y, inż Próchnikiem . A kcja bu­
dow y na począ tek  obejmuje 223 domów o 582 m ie­
szkaniach. Z tego 115 domów już w  roku  bieżącym  
oddanych zostanie d-o użytku.

Woda- Po ostatniej pow odzi filtry  zo sta ły  do­
prow adzone do .porządku i przepuszczają więcej 
wody Dzięki temu woda dochodzi obecnie do 
czw artego p iętra. (—).

O tw arcie (sórrfau w  C yrku. P ierw sze p rzed sta ­
wienie C yrku w arszaw skiego ,pod dyrekcją p- S ta . 
r.isława M roczkow skiego odbędzie się w dniu 6-go 
w rześnia

’Program  zapow iada się niezw ykle interesująco 
i obfitow ać będzie w  n a jz u p e łn ie j  nieznane w; W ar­
szawie now ości cy rków  europejskich.
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Krwajwy zatarg międtzy sąsiadkami. Podczas 
bójki w doraui Nr 3 iprzy uil. Dobrzynieckiej w 'Gro. 
chowie została pobita w mieszkaniu wlasnem przez 
sąsiadkę, Lucyny Wiechowską, 60-ietnaa Domdcela 
Ropelcwska. Lekarz Pogotowia stwierdził dwie 
rany tłuczone głowy oraz złamanie prawego przed­
ramienia

O kradfzictny w  tramwaju. W  tramtwaju Tinji 
Nr.. 12 na ul. Marszałkowskiej Berkowi Hirszowi 
(Pańska 9), administratorowi 'domu, skradziono ze­
garek złoty z dewizką, wartości 250 zł.

Faji kejami tramwaju. (Przy zbiegu ul. Święto, 
krzyskiej i Marszałkowskiej dostała się pod przy­
czepny wóz tramwajowy linji Nr 8 słuiżąca, 36-let_ 
nia Łaja Grobmanowa (Nowolipki 54), k tórą ze 
zmiażdżoną lewą stopą Pogotowie przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

Utonięcie. We w'si Duchnowde gm (Wiązownic 
3-letni Stanisław Ciechomski, bawiąc się w polu, 
fwpadł do kałuży i utonął.

Z sądów.
Konfiskaty. Wyd.ział VMI karny 'sądu okrę. 

goweigo w Warszawie zatwierdził nałożony przez 
Kornisarjat^Rżądu areszt na następujące wydawu 
nictwa: ,;List otwarty do p. Thuguitta", plakat p. t  
„Dwa wieczory eksperymentu d r Messing", plakat 
żargonowy p. n. „Tachkomont" i broszura p. n 
„Pionierzy". Pozatem Komisariat Rządu nałożył 
areszt na czasopismo (Nr 41) ,.Wycinki" Je st to  
czsopismo stanowiące tendencyme zestawianie cy­
tat z całej prasy. Redakcja „Wycinków1" mieściła 
się w znanym już lokalu na uL Królewskiej Nr. 41.

Teatr i muzyka.
Teatr Letni. .Pierścień z szafirem”.
Teatr Polski Codziennie „Prawo pocałunku".
Teatr Mały, „Kwiat pomarańczowy”.
Tea)Ir Kcmedja daje dziś po raz czw arty krolto. 

chwilę amerykańską Hopwooda „Jutro pogoda”.
Teafir Notwości. .Rrasquita '.
Teatr Wodewil. Codziennie „M arjetta”.
Teatr P rask i Codziennie „Tajemnice W ar­

szawy".
Teatr Pojwazechny daje 2 razy (o igodz. 4 po.poł 

» o 8 waecz.) komedję W 3-ch aktach Hcnnequi'n’a 
i Vebera p. t. .Chrześniak wojenny".

T eatr im. Fredjry. Dziś „Dwaj malcy”.
Stańczyk. W ieczór utworów Jewrcinowa
Bagatela. Program składany
Konccjrt wielkich sKji^taw w cyrku. W nad­

chodzącą niedzielę, dn. 3il b m , odbędzie się w 
Cyrku o godz. 8,30 wieoz. wielki koncert mistrzów 
śpiewu, w którym udział biorą: Adam Didur ze
swoją córką Olgą, W iktorja Kawecka, śpiewaczka 
koloraturowa, Miss Berta 'Crawford, Polińs'kaXe- 
wicka oraz Dygas. Gruszczyński, Metaxian i Mos­
sakowski W  programie najsłynniejsze arje ope­
rowe i pieśni.
TEATR POWSZECHNY IM. BOGUSŁAWSKIEGO

Teatr im Bogusławskiego przystępuje do roz­
poczęcia swej działalności. Na czele stanął, .jako 
kierownik artystyczny, p L. Schiller, .dział admini­
stracyjny objęli pjp. J  Siecióski i L, Kraszęwtski, 
sekretariat — p. W. Przy łuski. Pozatem dział ma­
larski — ip A. Pronaszko, część muzyczną — p. 
B Rutkowski, a dział techniczny — p, Wadas.

Najbliższy repertuar przyniesie: „Podróż po

Warszawno”, ongi ulubiony wodewil Warszawy, 
którego próby odbywają się już w całej pełni: „0 - 
powieśc zimową" Szekspira; „Skalmierzanki" ko- 
medjo-opcrę J. N. Kamińskiego; „Złoty płaszcz", 
widowisko chińskie, w układzie A. Słonimskiego; 
„Zbójców" Schillera; „Legendę” St. Wyspiańskie­
go; „Śmierć Dantona”, gigantyczny poemat drama­
tyczny' J. Buchnera; z nowości angielsko-amerykań­
skich „Pocałunek Kopciuszka” Barriego

Teatr im. Bogusławskiego zapowiedziawszy 
współpracę z pracowniezemi organizacjami zawo. 
dowemi, w sprawie lej zwołał juiż szereg konferen­
cji z przedstawicielami danych organizacji.

Narady te wyłoniły myśl stworzenia przy kie­
rownictwie teatru rady, złożonej z przedstawicieli 
organizacji pracowniczych i teatru  Rada taka by­
łaby pewnego rodzaju łącznikiem między sceną, a 
widownią i informowałaby kierownictwo teatru o 
potrzebach widowni, jej wrażeniach i nastrojach.

W najbliższym czasie kierownictwo teatru im. 
Bogusławiskiego zwołuje konferencję ściślejszego 
grona przedstawicieli organizacji pracowniczych w 
celu szczegółowego omówienia technicznej strony 
podziału biletów ulgowych, zakupywanych abona­
mentów i t. p.

Otwarcie teatru  nastąpi w pierwszych dniach 
września.

Sport.
Drugie P^wązechne Regaty Żeglarsko . Wioślarskie 

na Wiśle.

Dorocznym zwyczajem, Wojskowy Klulb W io­
ślarski w 'Warszawie występuje z inicjatywą urzą­
dzenia na Wiś"c Powszechnych Regat Żeglarsko.

Wiośiarskich, połączonych z popisami wojska itipo. 
licji na wodzie Do udziału w Regatach zapraeza. 
ne są wszystkie towarzystwa i kluiby wioślarskie, 
żeglarskie i inne, marynarka wojenna, wojska sa ­
perskie i pontonicrskie, szwoleżerzy, ułani, policja 
wodna, harcerstwo .polskie, związek .przemysłu wi­
ślanego (przewoźnicy, rybacy, piaskarze i t  p.) 
oraz Zarząd Wisły, pozatem poszczególni posia­
dacze łodzi żaglowych i motorowych. Proponowa­
ne są zawody łodzi żaglowych, poczynając od lek­
kich rasowych sportowych, kończąc na ciężkióh ło­
dziach przemysłu wiślanego. Pozatem łodzie wio­
słowe, pychówki, retmanki, kajaki i tym podobne, 
oraz łodzie motorowe różnej wielkości'i siły. Prócz 
tego do programu wejdą popisy wojska, jak ,prze. 
prawa pontonami, przebycie wpław1 konno Wisły 
przez I pułk szwoleżerów, walka na lar cc i t. p

Posiedzenie Komitetu Organizacyjnego „Świę­
ta Wisły” odbędzie się w czwartek, 28 b. m , o ig. 
18 w lokalu Banku Zjednoczonych Przemysłowców* 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 130, 1 piętro

Do przyjmowania zgłoszeń do zawiodów, da . 
rów na nagrody, oraz udzielania informacji upo­
ważnieni są: dyrektor wyżej wymienionego banku, 
L Szwykowski (Marszałkowska 1.30, tel. 185-40), 
por F. Trzepałko (przystań Wojskowego Klubu 
Wioślarskiego na Wiśle, tel 3-34) i p. E. W argę, 
naui, tel. 185-40 i 3-34.

Odpowiedzi Redakcji .
Sekcję PaSiłczy i  Roib. Parc^v. Z.Z.K. (prosimy

o porozumienie się v,_ sprawie korespondencji z 
(Grodziska — wi r e d a k c j i  w godzinach wieczornych.

deny znacznie zniżone
N a j t a ń s z e  ź r ó d l e  a a k u p ó w

N A  R  A  T  Y
tylko w Krajowej Wytwórni S. ANUSZEW ICZA

Długa Passaż Simousa sklep Nr. 62 po stron ie Domu Śląskiego. Telefon Nr. 126*01.
P o le c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s e z o n  j e s i e n a a - z im o w y

Okrycia damskieFutra
Palta jesienne i zimowe  

Kurtki na futrze i na wacie  
Garnitury jesienne i zimowe  

Płaszcze gumowe i brezentowe

U W A

Specjalny dział 
wojskowy

Płaszcze Frenoze 
Mundury Bryczesy

G A  N A  A D

Kostjumy 
Palta pluszowe 

W ielki wybór manufaktury 
Kołdry na w acie

R E S ! !

Kino P a l a c e
C h m ie ln a  9. t e l .  3 W 4

Początek ostat. seansu o g. 10 w.

♦
♦
*

l i i e o M a in i e  
osiam i dzisś.

T y d z ie ń  w ie e z o r ó w  p o g o d n y c h  i b e z u ­
s t a n n e g o  ś m ie c h u .

Douglas Fairbanks
Najpotężniejszy dziś aktor filmowy i największy sportsm en świata

• ■Tom”dT“l „Xtajemnic Ile we® o-Yorku"
oraz najlepsi komicy ekscentrycy w 2 farsach „Oni — J a k o  ta n c e r z e * ' oraz ^ J e­

d e n  s p r z e d a n y " .

DYREKCJA
0 - c i s  k l .  S i l i l i  M i i

i  t t i m i i i i i E i i
w Warszawie, ul. Krochmalna Nż 48, róg Że­
laznej (tel. 133 68) zawiadamia, że zapisy kan­
dydatów przyjmuje i wszelkich Informacji u- 
dziela kancelarja szkoły codziennie od godz. 
10 rano do 4 popcl. E g z a m in y  do kl. wstęp­
nej i następnych 6-iu klas zaczną się 28 sier­
pnia Rozpoczęcie roku szkolnego d. 1 wrze­

śnia o godz. 8 m. 30 rano.
O p łata  s z k o ln a  z a  k la s y  w s t ę p n ą  

i l - s z ą  z n iż o n a .

II Gimnazjum męskie
ZwifizbD lii  t o y u M  Pols'<i &  t r e l i

(Gimnazjum wyższe, matemat.-przyrodnicze).
Z prawami szkól państwowych.

Zapisy do kl. 4, 5, 6 i 7 codziennie od godz. 4 do 6 po poł. 
Wychowanków całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się 

do kl. 4 bez egzaminu.
Lekcje w godzinach popołudniowych.

Zórawia 4 9 , II p-

III Gimnazjum Męskie Związku Zawód. Nau­
czycieli Polskich Szkół Średnich

ośmioklasowe gimnazjum z prawami szkół państwowych
kom plety klasy wstępnej.

Egzaminy do wszystkich klas dnia 1-go września. Uczniowie ze szkół pow­
szechnych mogą być przyjęci do odpowiednich klas gimnazjum bez egzaminów. Po­
dania należy składać w kancelarjl gimnazjum Nowolipki 29 od 1 0 - 2  ej.

13
dokształcająca

wyższego typu

Iw ij il r a  Z a w o t e g o  Pracowniha y H l o w y i l i .  P n am js ło - 
w y!b i Biurowych m. st. W arszawy, ul. Sienna fi? 16.

subsydiowana przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, przyjmuje zapisy kandydatów na kurs 1-szy. Kurs 
nauk dwuletni. Od kandydatów wymagane jest świadectwo z ukoń­
czenia przynajmniej ’3 klas szkoły średniej lub 7 klas szkoły pow 
szechnej. Wykłady rozpoczynają się dnia 9 września r. b. i odby­
wać się bądą cztery razy w tygodniu w godzinach 7 10

Zapisy przyjmuje kancelarja Szkoły codziennie z wyjątkiem 
sobót, niedziel i świat, w godzinach 7 — 9 wiecz. w gm achu Zw. 
przy ul. Siennej Na 16, ll-gie piętro, teł. 7-10.

Miodowa 7, tel. 37-35. Wszystkie specjalności, 
kosmetyka. Roentgen. Lampa kwarcowa.

. J. Milejkowski
w e n e r .  i skórne. Złota 50, 

21-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 
Panie 2—3.

OTOMANY
pluszowe po 75 zł., gwarancja 
pisemna. Tapicer, Pańska 76 róg 

Żelaznej, sklep frontowy.

Na raty
Z E G A B T

wyroby jubilerskie
zakład zegarmistrzowski 

B. E p s z te in  
Twarda 34 róg Pańskiej 

wykonywam wszelkie reperacje 
tanio i dobrze.

FUTRA
n a  k r e d y t

udziela firma

„L E 0  N A R“
M a r s z a ł k o w s k a  147

teł.: ?71 29.

Ważne dla
szewców!
specjalna p r a c o w n i a

CHOLEW
PnTfllll na rózne prawidła, 

do DUlUn Robota odpowied­
nia. N o w o lip ie  18 m . 14.

Roj er. _______

Dr. m ol F ff is  IDSTM IK I
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

2 6 , tel. 99-29, od 1 - 3  1 5-8.

Sr. m e l Ł o f j a  f t o s t k o w s f c a
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h fro d n a  28 , tel. 99-29, od 3—5

Na raty
bez za liczk i

Z e g a r y
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER,

S m o c z a  21 m ie s z k .  23.

m r
u „ L e o n a r a *

21 N ow y Ś w i a t  21
6 lewar, r e i 2 1 . 1.D0 
12 .  .. „  2.DB

P o rtrety  
w ykw intn ie  w yk on an e

A l f t U Z Y C f f i
wpros't Dworca |B -rzy  meiL LIPSCY

L E d w a rd  BEMSKI
Wspólna 64 m. 5 chor. skór. i 
wener. do 9 i pół rano 1 4  — 7 

pp. Panie 4 — 5. 264 26.
Dr. med. L. LEWIN

Chor. w e n e r . i s k ó r n a  8 '|,  — 
9 |'a r. I 4—8 w. O rla 7.

sztuczne białe 5  złotych 
KORONY złote 13 złoty. 

Pfombowanie 5  zt. wykonywa 
lekarz dent. SLISKA 47  parter 

telefon 221-67.

ZĘBY

i: O M I E f l l f l l i m i a i i ł T l

Di. P. BERLIS
Choroby weneryczne i skórne. 

L e s z n o  5 8 , g. 8—9 rano i 5—8.

HM) Znana s ^ S S Ł K :
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. 2a- 
pisy codziennie. Dla samouków 
podręcznik kroju.______________

B filnhli solidnych wybór wo- 
llicull bec zastoju ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Płuc Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego”. Tanlo- 

Hurtowo-Detallcznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyi- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

mu p t u r e  największych roz­
miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­

na 16.

P n łn  palt*- jesionki, kożuszki. 
iH lld , kurtki, garnitury, spodnie, 
burki podróżne w wielkim wybo­
rze na składzie. Przyjmujemy 
roboty kuśnierskie, posiadamy 
wybór skór futrzanych na podbi­
cia i kołnierze. Szyjemy na za­
mówienia z własnych i powierzo­
nych materjałow. Ceny o 40% 
tańsze jak wszędzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich i Wyrobów Fu­
t r z a n y c h  Sipowski t Majewski 
Chmielna 49, front 11 p. m. 5. 
(Narożny dom przy dworcu głów- 
nvm). ___________
UflPCfl handi°we Sekułowicza lUJłtflH roczne,buchaiteryjne. pół­
roczne. Informacje, zapisy: Źó-
rawia 4 2 ^ Z am ie jsco w iljs to w n ie .

Ratami S3SS*
łóżka od 10, taborety  do planfn. 
e t a ż e r k i ,  paraw any, tóźka poło­
wę, leżaki, o tom any, sypialn ie , 
gabinety, rozm aite  u rządzenie  
pokojów, zbywa P rzedsiębiorstw o 
Luśn laka. M okotowska 44.

Inhif sztuczne bez podniebienia 
ŁlfUj korony, mostki, leczenie, 
usuwanie bez bólu. Robota wy­
kwintna. Tanio. Spłaty częściowe 
Długa gwarancja. C h ło d n a  8 2

Robotnicy
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F e lik a  P e r l Wydawca; Rada Naczelna P. P. S R edaktor odpowiedzialny: Jan M. Boraki, Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7,


